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Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 
dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny 

, adresowane do Ekspedycyi lufo Ad- 
jnistracyi Dziennika Poznań- 

"£i i-MeSTO a nie do Redakcyl, CO przypo- 
>994) tając Szanownój Publiczności, zauważamy, iż 
swy^przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia- 
y poi aie możemy.
>oszuiministr. Dziennika Poznańskiego.
nieci __ _
(i«r^ ““ ....

POZNAŃ, 7 października.
lak nam w tćj chwili piszą z Warszawy, utrzymują się 

SZa'cże uporczywie pogłoski o zamierzonym podziale Kon- 
*>0Qwki na trzy części, z których pierwsza, złożona z ca- 
w za-gubernii augustowskiej i całćj łomżyńskiej, oraz części 
je siępckiój przyłączoną być ma do zarządu jenerała Potapo- 
1 OOniwielkGrządzey litewskiego; druga zawierająca gubernie 

U, (elską i siedlecką, odpaść ma pod rządy jenerała Bezaka;
. ¡tcia wreszcie, obejmująca gubernie warszawską, radom- 

yŹSzJi,kaliską, piotrkowską i resztę płockiej, utworzyć jedno 
ieśęićŁł-gubcrnatorstwo „nadwiślańskie.“ Czy pogłoski te 
> potaą się, bliska okaże przyszłość; w rzeczywistości roz- 
ś litowanie to Królestwa mało co już zdoła pogorszyć 
“ ,’ujego mieszkańcom, dla których zniesienie warszawskiej 
5, ‘¡misji sprawiedliwości najdotkliwszym będzie ciosem, jaki 
7 * t dotknął w czasie ostatniego pobytu cara na ziemi 

¡skićj.
Ogólny szacunek, na który hr. Gołuchowski umiał so- 

j zasłużyć w Galicyi przez czas swego urzędowania i żal, 
jakim kraj żegna ustępującego męża tego od sterowni
ki, znalazły wyraz w wspaniałym a zarazem pełnym ser- 
{¡Dości bankiecie, który na cześć byłego namiestnika od- 
jlsię dnia 4 bm. we Lwowie. Odkładając opis szczegó
ły uczty tćj dla braku miejsca do jutrzejszego numeru, 

¡rj^g.iiiiienimy dziś tylko, że brało w nićj udział sto kilka- 
laznći1®^ osób, głównie posłów wszelkich stronnictw, dalći 

’ ^pateli tak ziemskich jak miejskich. Z duchowieństwa 
Pa‘¡¡i obecnym metropolita ksiądz Litwinowicz. Toasty no- 

I____ ^przeważnie cechę polityczną.
yiTj! Doniesienia z Hiszpanii nie zawierają właściwie nic 
^jjbwgo; zdaje się tylko, że utworzenie rządu prowizory- 

tego złożonego z marszałka Serrano, jenerała Prima 
z ’ifeagi jest całkićm niemal zabezpieczone, jakkolwiek tu

L*a-fcdzie już się zaczynają odzywać głosy przeciw dyktator- 
m. fej władzy pierwszego. Po szczegóły odsyłamy czytel- 

tii do rubryki właściwćj, oraz do korespondencji pary-
____tój, w którćj znajdzie treściwy pogląd na wypadki bi-

pańskie.
ÓW i Potrącenie przez króla duńskiego w onegdajszćj mo- 
ej tronowćj o kwestyą północno-szlezwicką, wywoła za-
, szcze-ime znów z zapomnienia tę dotąd niezałatwioną sprawę, 

wdd. Al lg. Z tg już dziś z przekąsem napomyka, że 
ozumiałemi są dla nićj rzekome powody, dla których 

miem duńskićj mowy tronowćj, dotychczasowe układy 
iędzy gabinetami kopenhagskim i berlińskim nie do

radziły w rzeczonćj sprawie do pomyślnego rezultatu, 
j Wiadomość przesłana nam telegrafem z Paryża o od
ęciu spisku w Carogrodzie, którą następnie i biuro 
slifa telegrafowało, po dziś dzień nie jest potwierdzoną 

hiHera-będownie. Natomiast piszą z Bułgaryi do augsburgskićj 
nBPg-Ztg, że tameczne powstanie tak się urządza, by 
dnia 7fgło przetrwać zimę. — Z Bałkanu donoszą o roz- 

itycb większych i mniejszych potyczkach, co w ka- 
razie wskazuje, iż liczba band się wzmaga.
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er. Kronika Paryska.
&ński dramat. — Śmierć hr. Walewskiego. — Wspomnienia 
gnania, pani Quinet. — Druga część dyplomatycznego atu- 

dyum p. Klaczki.
L. Wypadki zapirenejskie odciągnęły uwagę zwró- 
dotychczas wyłącznie ku Niemcom i śledzącą gorącz

ko co się za Renem dzieje: pranunciamenta bisz- 
fekie pozwoliły na chwilę Francuzom zapomnieć anne- 
M pruskich. Zresztą rewolucya hiszpańska obudzą tu 
ówdzie nie małą ciekawość,lecz nieentuzyązmuje nikogo. 

J *- od lat tylu powtarzające się katastrofy pałacowe, w ni- 
gtanu rzeczy nie zmieniające — te pro nu n ci a- 

! i dl»16nta tak często przez nieukontentowanych jenerałów 
zeiiwo J*oue, znużyły nieco europejskich widzów — musiały się 

“ uprzykrzyć i samym Hiszpanom. Owa królowa, meuprzykrzyć i samym Hiszpanom.
Wa się wybrać do Madrytu, wsiadająca co dzień i wy- 

__ dająca z wagonu, wreszcie opuszczająca kraj w towa- 
‘ wie swego małżonka, swego spowiednika i swego fa-

Stjta — wywożąca ze sobą srebra i umieszczająca na 
ameffl' !^ach zagranicznych miliony — nie budzi nawet -tego 
e ¿*1° współczucia, do jakiego upadek i nieszczęście 
»»r k?lna^ Prawo- ^en melodramat dworski ma

towiek, dużo komicznego żywiołu i przypomina Paryżanom 
o uta- ,e farsy teatralne, do których Offenbach zwykł dorabiać 
azanię «izjkę. Hiszpania jest krajem, który wydał dwa nie- 
Je J" .'ertelne typy: Cyda i Don-Kiszota. Cyd przedstawia

taz rzadszą dziś rycerskość — za to liczni jenerałowie 
stania Mkiemi piórami u kapeluszy, ogłaszający częste 

letkich Aietne buletyny a staczający rzadkie i mnićj świetne 
v’m bi- ; ^¿P^ypominają nieco bohatera z La-Manszy. 
tP na tu to żeby z^°żyć z tronu słusznie znienawidzoną kró- 

.przystały jak się zdaje wszystkie stronnictwa: 
n’ożnoa /“'■ćj będzie zgodzić się na formę przyszłego rządu 
' kasie j,^cb}edz, aby dawniejszy stan rzeczy nie wrócił. Kon- 
sowe. cyjne rządy nie bardzo podobno odpowiadają hiszpań-

¿tou temperamentowi, który ani konstytucyjny, ani 
Zczański nie jest — a rewolucye robione przez samych 

^alów, choćby w najpiękniejsze pióra ubranych, słabą 
rękojmią przyszłćj wolności narodu.
Podczas kiedy się odgrywał J zakończył pierwszy akt
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Dzienniki serbskie oceniają siły bułgarskie w Bałka
nach na 5000 ludzi, prowadzonych przez oficerów znają
cych dobrze wojenne rzemiosło. Bułgarowie wystósowali 
memorandum do cesarza Francuzów, sądząc, że mocarstwa 
podpisane na traktacie paryzkim ujmą się za nimi, lub 
przynajmnićj zaprojektują konferencyą. Słowem, oba
wiać się należy, by W'. Porta w Bałkanach nie napotkała 
na nową Kretę, niebezpieczniejszą jeszcze jak poprzednia. 
Lecz z Krety tćź znowu donoszą o potyczkach; szczegól- 
nićj zaciętą miano stoczyć pod Mellidoni w pierwszych 
dniach zeszłego miesiąca. Dowódzca turecki ma mieć od 
20 do 25,000 wojska, powstańcy 6000. Turecki generał 
spodziewa się utrzymać kraj w posłuszeństwie za pomocą 
blokhauzów, których już 70 wybudował, ale to, jak wia
domo, nie jest zbyt praktycznym środkiem, gdyż zbyt 
dużych sił wymaga, każdy blokhauz bowiem ma być obsa
dzony przez 200 do 300 piechoty i cztery działa. Po
trzeba więc już teraz do 14,000 ludzi i 280 dział, a tu 
jeszcze daleko nietylko do uspokojenia wyspy, ale nawet 
do umocnienia się we wszystkich jćj częściach; zresztą 
w niektórych okręgach wcale blokhauzów do tćj pory 
nie ma.

Wiadomości urzędowe.
NPan r»czyt kontrolerowi bramowemu Boguchwałowi 

Klo»e w Poznaniu nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencie Dziennika Poan.
Kraków, 4 października.

n.) Gorączka polityczna, jaką wzniecił na razie 
w przedlitawskićm stronnictwie centralistycznćm i jego or
ganach wniosek sejmu naszego, zwolna uśmierzać się za
czyna. Dziś już najbardzićj nam wrogie dzienniki wie
deńskie, ochłonąwszy z furyi, widzą, że nie można rozwią 
zać sejmu, który na krok z drogi konstytucyjnćj nie zbo
czył, że nie można rozpisać bezpośrednich wyborów, kiedy 
sejm uchwalił wysłanie delegacyi do rady państwa, w koń
cu, że nie można jako przyszłą zapowiedź stanu oblężenia 
mianować jenerała Gablenza namiestnikiem Galicyi, gdyż 
Polak być nim winien. Dzienniki te do tego stopnia przy
bierają rolę udobruchanych względem nas, że nam przyrze
kać nawet raczą przybycie cesarstwa, ale pod pewnym ma
łym warunkiem, aby sejm cofnął adres do monarchy 
i wniosek, czyli innemi słowy, aby się wyparł sam siebie 
i zadał kłam swoim przekonaniom. Nie jestże to zamie
niać wściekłość w obelgę, dotkliwszą od wszelkich gniewów 
i rekryminacyi!

I sytuacyi kraju ogólną charakterystyką jest, że tak 
powiem, przyjście do siebie i spokojniejsze wyczekiwanie 
tego, co się stanie. Fakt dokonany zlał przeważnie, choć 
nie bezwyjątkowo, w jednę barwę odcienia sprzecznych 
opinii, i większość dziś pojmując, że droga, jaką sejm obrał 
z początku, nie mogła doprowadzić do innego rezultatu, 
w sumieniu swćm rehabilituje postępowanie swych repre
zentantów, z razu tak wielostronnie naganiane.

Jedynym skutkiem dotykalnym, a niepomyślnym dla 
kraju, uchwały sejmowćj, jest podanie się do dymisyi na
miestnika hr. Gołucbowskiego i przyjęcie jćj przez cesa
rza. Hr. Gołuchowski nie był bez nieprzyjaciół. Jego 
bezwzględna stanowczość, ów, rzec można, dynastyczny 
nimbus, jakim się lubił otaczać, nie przyciągały do niego, 
lecz pewny jestem, że gdyby się każdego z osobna z nie
chętnych mu zapytać, kogoby nadeń wołał na tćj posadzie, 
nie znalazłby odpowiedzi. Nikt od niego lepićj nie znał

stósunków kraju i rządu, nikt tćż z jego możebnycb na 
stępców nie zdoła być bardzićj, niż on, obywatelem i zara
zem urzędnikiem. Śmiały i energiczny, umiał on łączyć 
najskrupulatniejszą lojalność z pewną siebie niezależnością. 
Hr. Gołuchowski nie otrzymał dotąd urzędownie dymisyi, 
lecz cesarz ją przyjął i skutkiem tego zawezwany ztąd zo
stał rj.dzca dworu pan Possinger-Choborski do Wiednia, 
któremu ma być powierzone tymczasowe kierownictwo na
miestnictwa, dopóki na tę posadę kto inny stale zamiano
wanym nie zostanie. Pan Possinger do tćj chwili nie wró
cił jeszcze; prawdopodobnie uda się wprost z Wiednia do 
Lwowa równocześnie z urzędowćm ogłoszeniem uwolnienia 
byłego namiestnika.

Przygotowania do przyjęcia cesarstwa nie przerywane, 
pomimo zapowiedzianego odroczenia podróży monarszćj, 
zaczynają zwolna ustępować z widoku; pozostały tylko 
przyrządy do iluminacyi, które zapewne dziś, jako w dzień 
imienin cesarskich, zużytkowane będą, gdyż bez insynua- 
cyi ze strony władzy, postanowili, jak słychać, ci, co się 
w nie zaopatrzyli, domy swe oświetlać. Wczoraj, jako 
we wigilią, odegrały trzy muzyczne bandy wojskowe pod
czas capstrzyku wielką serenadę przy pochodniach przed 
odwachem, a dziś o godzinie 9 odbyła się na intencyą ce
sarza msza św. w kościele św. Wojciecha, w którym we
dług programu w zeszłą niedzielę mieli na nabożeństwie 
cesarstwo być obecnemi. Prócz tego odbyła się w kate
drze na Wawelu uroczysta wotywa dla wojska, władz cy
wilnych i publiczności, a wieczór zapowiedziany jest teatr 
(parć) przy rzęsistćm oświetleniu. Będą tu więc uroczy
stości zaoczne.

W tym tygodniu mamy w mieście dwie wystawy. 
Pierwsza w gmachu ks. ks. Franciszkanów, złożona z przed
miotów, wchodzących w zakres nauk przyrodzonych, ofia
rowanych miastu przez dra Baranieckiego; druga, wystawa 
owoców, pszczelnictwa i jedwabnictwa, w ogrodzie strzele
ckim. Pierwsza trwać będzie znaczny przeciąg czasu 
i wymaga szczegółowego rozpatrzenia się, późnićj więc 
o nićj wspomnieć nie zaniecham, lecz o drugićj, mającćj 
być otwartą tylko przez pięć dni, dziś wypada nadmienić. 
Prócz jedwabnictwa, którego hodowla u nas datuje się do
piero od paru dziesiątków lat i to dotąd jeszcze na małą 
skalę, dwa drugio działy wystawy: ogrodnictwo i pszczel- 
nictwo od dawna w kraju naszym miały prawo obywatel
stwa. Lecz jedno i drugie za naszych już czasów chylić 
się, poczęło do upadku. Pamiętne jeszcze czasy, w któ
rych okolica Krakowa zaopatrywała owocami swemi Wie
deń, a dziś wszelkie prawie owoce, jeżeli nie z Wiednia, to 
z Węgier do Krakowa i Galicyi sprowadzają. Dawnićj ka
żdy dwór szlachecki, każdy zamożniejszy włościanin posia
dał po kilkadziesiąt pni w swojćj pasiece i produkowa 
znaczną ilość miodu. Późnićj hodowla pszczół stała się 
rzadkością. Zwróciło to uw^gę ludzi naukowo wykształ
conych, którzy, łożąc usiłowania ku wskrzeszeniu owych, 
coraz więcej upadających, zyskownych gałęzi gospodar
stwa, zdołali zainteresować kraj i obudzić zamiłowanie, 
Dowodem tego wystawa, o którćj mówię, mianowicie pod 
względem owoców. Najpiękniejsze okazy owoców, które 
ułożone są porządkiem okolic ze wschodu na zachód, po 
chodzą z sadów pana Grosmana we Lwowie, pana Mieczy 
sława Pawlikowskiego w Medyce, księcia Jerzego Lubo
mirskiego w Przeworsku, dra Dietla w Rzuchowćj, pana 
Niedzielskiego w Medziejowicacb, pana Marszałkowicza ze 
Stronia i hr. Adama Potockiego w Krzeszowicach. Spo
tkać tam można prócz ananasów, granatów, fig, winogron, 
ogromnćj wielkości i najdelikatniejszych gatunków gruszki 
i jabłka. Oddział pszczelniczy nie odznacza się ilością 
okazów, lecz za to odnieść można korzy ć z wykładu dra 
Kozubowskiego o anatomii pszczół, co profesor za pomocą 
przyrządu mechanicznego jak najdokładnićj uwidocznia.

hiszpańskiego dramatu, Napoleon III stracił jednego z naj
wierniejszych i najbliższych w swćm otoczeniu ludzi. Hra
bia Walewski, który przynajmnićj przez pochodzenie swe 
i nazwisko i polskiemu ogółowi nie był obojętny, zmarł 
nagle tego tygodnia w Strasburgu, wracając z misyi dyplo- 
matycznćj, powierzonćj mu na dworze bawarskim.

Śmierć zabiera jednego po drugim tych ludzi, co się 
pierwotnie przyłożyli do utworzenia cesarstwa i co stano
wili główną tego cesarstwa podporę. Walewski tak samo 
jak Fould i Morny należał do grona dygnitarzy, w których 
opinia widzieć przywykła ulubionych i poufnych doradzców 
Napoleona III i którym przypisywała nie małe wpływy na 
spraw publicznych kierunek. Jest coś fatalnego w owych 
nagłych szybko po sobie następujących zgonach tych wszy
stkich ludzi, co jeszcze prezydenta rzeczypospolitćj ota
czali. Dziś z dawnych powierników iblizkich Napoleonowi 
III pozostaje zaledwie jeden ks. Persigny, w tćj chwili od 
spraw publicznych odsunięty i zupełnie zdyskredytowany 
w opinii.

Przedwczesna śmierć Walewskiego nie jest zapewne 
klęską dla Francyi, ale w coraz szczuplejszym zastępie 
przyjaciół i poufników cesarskich zostawia ona próżnią, nie 
dającą się wypełnić. Stratę, jaką rząd cesarski z tą 
śmiercią ponosi, nie należy mierzyć wedle stanowiska ofi- 
cyalnego, jakie zmarły zajmował. Znaczenie Walewskiego 
przy boku i w radzie cesarskićj byłoraczćj moralne — nie
zawisłe od teki ministeryalnćj łub innćj godności, jaką 
mógł piastować. Walewskiego uważano za najwydatniej
szego przedstawiciela liberalniejszych zasad w cesarskim 
rządzie i za gorliwego swobód parlamentarnych stronnika 
i obrońcę. Porównywają tu nieustannie osobistość Wa
lewskiego z osobistością i stanowiskiem, jakie zajmował 
Morny. Sądzę, że porównanie to ubliża do pewnego sto
pnia pierwszemu. Walewski nie miał ani zręczności, ani 
cynicznćj zuchwałości, ani daru zniewalania sobie osób, ja- 
kiemi odznaczał się Morny — lecz za to nie splamił się 
żadnćm z tych kłamstw politycznych i intryg, któremi bez 
skrupułu posługują się dziś głośniejsi mężowie stanu. 
Światowy i wykwintny jak Morny, mający również smak 
i upodobania artystyczne, nie był przecież egoistą i ske- 
ptykiem, drwiącym sobie z przekonań i sumień ludzkich. 
W zasadach swych politycznych okazywał zawsze pewną 
konsekwencyą i stałość a zacnością w życiu prywatnćm

Czwartek, 8 października 1868.
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włókna jedwabne i fulary, wyrobione z własnego pro
duktu.

Tutejsze kasyno łiteracko-artystyczne zamierza połą
czyć się z resursą mieszczańską, nie tracąc przez to swćj 
odrębńości, i na dziś wezwał zarząd tegoż kasyna jego 
członków na walne zgromadzenie dla doprowadzenia do 
celu swćj fuzji.

W dniu wczorajszym smutny wydarzył się wypadek 
w dworcu kolei żelaznćj. W chwili przybycia pociągu to
warowego ze Lwowa nadkonduktor, chcąc zeskoczyć na 
peron, zanim się jeszcze ruch pociągu zatamował, uderzył 
się o kolumnę żelazną, podtrzymującą szklany dach i padł 
pod koła wagonu. Wydobyto go wprawdzie jeszcze żywe- ' 
go, lecz koła zgruebotały i prawie odcięły mu obie nogi po 
kolana.

Dziś mamy pierwszy dzień prawdziwie jesienny, zi
mny i wietrzny, po długićj prawie letnićj pogodzie. Za
chmurzone z rana niebo wypogodziło się jednak po połu
dniu ku wielkićj radości tutejszych mieszkańców, dziś bo
wiem odbywa się procesya doroczna od Dominikanów, jako 
w pierwszą niedzielę po święcie Matki Boskićj Różańco- 
wćj, a wiekami utrwalony przesąd z odbycia owćj procesyi 
wróży szczęśliwy rok, kiedy przeciwnie wstrzymanie jćj 
przez niepogodę ma być zapowiedzią klęsk dla miasta.

Dziś przybywa artystka teatru warszawskiego p. Ba- 
kałowiczowa na kilka występów gościnnych w tutejszym 
teatrze. __________

Lwów, 4 października.
(T) Pisałem już o burdach ulicznych, wywołanych bez- 

taktownćm postępowaniem naszćj rady miejskićj, która 
niewiedzieć jakićtn prawem i na jakićj podstawie rządzi 
dotąd miastem. Sejm nasz ma jeszcze bardzo wiele do 
czynienia, a za dni parę, bo najdalćj 10 bm., zostanie zam
knięty, mimo to powinien koniecznie załatwić sprawę sta
tutu naszego miasta, gdyż już czas najwyższy, abjśmy nową 
a odpowiednią znaczeniu stolicy kraju otrzymali raz repre- 
zentacyą. Owóż uliczne burdy te wywołały interpelacj ą 
w sejmie naszym. Ulicznicy nie ograniczyli się na wybi
janiu okien w gmachu policyjnym i w mieszkaniach pry
watnych żydów, ale dopuścili się zbrodni, wybijając okna w 
synagodze, z tego tćż powodu wniósł na posiedzeniu wczo- 
rajszćm poseł Hubicki podpisaną przez pp. Rogawskiego, 
Dzwonkowskiego, Bocheńskiego, Zbyszewskiego Agapo- 
wicza, Wężyka,-Cieńskiego, Hausnera, Tyszkowskiego, 
Szumańczowskiego, Badeniego, Boczkowskiego Czartory
skiego, Golejewskiego i St. Tarnowskiego interpelaeyą do 
komisarza rządowego następującćj osnowy: „Dnia one- 
gdajszego wieczór pojawiła się swawolna garstka uliczni
ków, która uwagi na siebie zwrócicby; nie mogła, gdyby 
niezaszedł był fakt więcćj niż ubolewania godny. Wybryki 
niesfornych uliczników przekroczyły granice zwyczajnćj 
swawoli, skoro w zapomnieniu narodowćj godności powa
żono się powybijać okna w bóżnicy żydowskićj. Trady
cyjne nam przekazane uszanowanie dla innowierców i tych
że domów bożych było, jest i być musi naszą dumą naro
dową, a każde w tym względzie przekroczenie godne być 
przykładnie i surowo ukarane. Czuję się więc obowiąza
nym zapytać pana komisarza rządowego, czyli władze od
nośne przedsięwzięły dochodzenie celem wyśledzenia i uka
rania winnych jak tego słuszność, sprawiedliwość i prawo 
wymaga?“ Na interpelaeyą tę przyrzekł komisarz rzą
dowy na przyszłćm posiedzeniu odpowiedzieć. Odpowiedź 
ta jest tu rzeczą podrzędną, chodziło bowiem głównie o 
potępienie przez sejm zbrodniczego zamachu pospólstwa 
lwowskiego, które w swćm zaślepieniu, podźt gane przez 
udzi złćj wiary, ośmieliło się nawet dom boży znieważyć, 

Za czasów rzeczypospolitćj ukaranoby srogo sprawców tak

budził nawet u przeciwników szacunek. Podczas kiedy 
inni w otoczeniu cesarskićm myśleli tylko o zrobieniu for
tuny i nie zawsze przebierali w środkach wiodących do 
tego celu, Walewski odznaczał się swą bezinteresownością— 
przeszedł przez władzę nie podejrzany o żadne brudne bur
sowe i spekulacyjne matactwa, a majątek, jaki po sobie 
zostawia, jest stósunkowo skromny i niedorównywający for
tunom zręczniejszych kolegów.

Roztropne umiarkowanie było charakterystyczną ce
chą zmarłego i trafnie o nim jeden z tutejszych publicystów 
powiada: il été plus qu’un moderé: il a été un 
modérateur. Walewski nie był mężem stanu wyższych 
zdolności, ani człowiekiem gotowym wziąść w działaniu 
politycznćm inieyatywę — ale ile razy w radzie otaczającćj 
cesarza zdarzyła’się sposobność wystąpienia w obronie li
beralniejszych zasad, nie dał się on nikomu w popieraniu 
tych zasad wyprzedzić. Bronił on nie raz projektów ce
sarskich, mających na celu reformy i ustępstwa przeciw 
większości reakcyjnćj doradzców. Wiedziano otćm dobrze 
a dziś nawet opozycya oddaje sprawiedliwość w tćj mierze 
zmarłemu i nazywa go jedynym łącznikiem, jaki istniał 
między stronnictwem liberalnćm a osobą cesarską.

Aleksander Colonna Walewski urodził się 1810 roku 
w Królestwie Polskićm w Walewicach. Matką jego była 
słynna z piękności pani Walewska, którćj portret i romanso
wą z Napoleonem I przygodę skreślił kilku rysami Thiers 
w swojćj historyi cesarstwa. Młodzieniec odebrał wycho
wanie za granicą a na wybuch listopadowego powstania 
pospieszył do kraju. O udziale, jaki brał w wypadkach 
i o misyi jaką mu rząd narodowy powierzył, opowiada 
szczegółowo w pamiętnikach Andrzćj Koźinian, ściśle od 
młodości z Walewskim związany i razem z nim na salonach 
paryskich występujący. Więc ciekawych tego rodzaju wy
stąpień odsyłamy do salonowćj kroniczki Koźmiana.

Po skończonćj wojnie 1831 r. Walewski zamieszkał 
we Francyi — tu do młodego księcia Orleanu zbliżony, 
dał się skłonić na przyjęcie służby w wojsku francuskićm 
i 1839 roku został kapitanem w pułku huzarów. Rychło 
jednak, pociągnięty wrodzonćm upodobaniem do polityki 
i literatury, porzucił zawód wojskowy i zaczął w pismach 
umieszczać polityczne artykuły: niektóre z tych artykułów, 
a mianowicie o przymierzu z Anglią i o kwestyi algierakićj, 
zwróciły na siebie uwagę. W té¡j epoce napisał także Wa-

lewski komedyą pod tytułem 1’Ecoledu Monde, graną be 
powodzenia na teatrze francuskim i był, jak twierdzą, współ
pracownikiem Dumasa w napisaniujednćj z najgłośniejszych 
sztuk teatralnych, Mile de Belle — Isle. Przez jakiś czas 
objął i prowadził redakcyą dziennika leMessager, lecz, 
skoro pismo przez rząd zostało zakupione, od redakcy i się cał
kićm usunął. W r. 1840 Thiers, powołany na prezesa mi
nistrów, powierzył Walewskiemu ważną misyą do Egiptu — 
było to podczas walki Ibrahima baszy z sułtanem. Od tćj 
chwili wysłannik rządu francuskiego już dyplomatycznego 
zawodu nie opuścił, a rewolucya lutowa zastała go sekre
tarzem legacyi francuskićj w Buenos Ayres. Książę Lu
dwik Napoleon znalazł w Walewskim od razu gorliwego 
stronnika i powierzył mu dyplomatyczne stanowisko na
przód we Florencyi a późnićj w Neapolu. Dzięki posel
stwu swemu za granicą, Walewski w zamachu grudniowym 
żadnego nie wziął udziału. Ta szczęśliwa okoliczność 
dała mu niejaką swobodę w późniejszćm politycznćm dzia
łaniu. Nie potrzebował on ani usprawiedliwiać, ani zbyt 
bronić aktu, do którego ręki nie przyłożył i mógł w obec 
sprawców zamachu zająć stanowisko reprezentanta libe- 
ralniejszego kierunku. Na tćm stanowisku starał się Wa
lewski do końca życia utrzymać. _ Nigdy jego imię-nie zo
stało przywiązane do jakiegokolwiek reakcyjnego i obraża
jącego opinią aktu — a wielu ze skazanych po zamachu 
grudniowym Walewskiemu swe uwolnienie zawdzięcza. Wr.
1854, mianowany ambasadorem w Londynie, wszedł nastę
pnie do senatu a 1855 został ministrem spraw zagrani
cznych. Piastując to dostojeństwo, prezydował na konfe- 
rencyach paryskiego kongresu i w r. 1856 podpisał traktat 
zakończający wojnę krymską. W następnym roku zastą
pił Walewski Foulda w ministerstwie stanu i przyczynił 
się nie mało do reformy ciała prawodawczego na liberal- 
niejszćj nieco podstawce.

Jaką była rola i jakie działania francuskiego ministra 
w obec ostatnich w Polsce wypadków ? — czy istotnie 
pracował nad wywołaniem francuskićj interwencyi i czy 
w ogóle mógł ją wywołać? — o tćm nie w tajemniczone- 
mu przesądzać trudno. Ludzie, pod owe czasy do 
ministra zbliżeni, wiele nam mówili nie tylko o dobrych 
jt go dla Polski chęciach, ale i gorącćm się sprawą naszą 
przejęciu. Jeżeli Andrzćj Koźmian, codzień nieledwie 
z "Walewskim się widujący, notował swoje z nim rozmowy,
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zbrodniczych wybuchów, dziś usprawiedliwiają bardzo po
ważni i wysokie w mieście naszém zajmu ący stanowisko 
ljdzie łotrzyków, którzy w swém bezrozumie i złości swéj 
poważyli się targnąć na świątynie. Na tém tćż większe 
uznanie zasługuje szlachetne odezwanie się w sejmie na
szym posła Hubickiego i jego przyjaciół.

Z powodu, że poseł Gnoiński nieprzyjął mandatu do 
rady państwa, przedsięwzięto w jego miejsce nowy wy
bór. Prawie jednog ośnie został obrany członkiem rady 
państwa w miejsce p. Michała Gnoińskiego zaszczytnie 
znany historyk nasz Józef Szujski.

Poseł Grocholski, który jest członkiem wydziału kra
jowego, został jak dawniéj donosiłem, wybrany członkiem 
rady państwa. Zastępcą jego w wydziale jest Stanisław 
hr. Tarnowski. Otóż pan Tarnowski z powodu, iż p. Gro- 
cholssi teraz dłuższy czas w Wiedniu mieszkać będzie zmu
szonym, oświadczył, że nadal zastępcą jego w wydziale kra
jowym być nie może, musiałby się bowiem przenieść do 
Lwowa, na co mu jego stósunki nie pozwalają. Będzie 
więc w poniedziałek przedsięwzięty nowy wybór zastępcy 
członka wydziału krajowego.

Głównym przedmiotem obrad tak rannego jak i 
wieczornego posiedzenia wczorajszego było sprawozdanie 
komisyi administracyjnéj o wniosku wydziału krajowego 
co do autentycznéj interpreatcyi § 12 Ustawy drogowéj z d. 
18 sierpnia 1866 r. oraz o odnoszącym się do téj sprawy 
wniosku posła Popiela. Po kilkogodzinnych rozprawach 
musiano na wniosek włościanina Wiszniewskiego îozprawy 
przerwać i odroczyć do jednego z późniejszych posiedzeń; 
włościanie bowiem chcą się jeszcze pomiędzy sobą porozu
mieć. Chodzi bowiem o udział gmin w stósunku do udzia
łu jaki brać mają dwory przy budowaniu dróg. Po odro
czeniu téj sprawy przystąpiono do rozpraw nad sprawozda
niem téj saméj komisyi administracyjnéj o wnioskach, zmie
rzających do zaniechania niektórych dróg krajowych, tu
dzież budowania nowych lub wykończenia już istniejących 
dróg krajowych. Wnioski komisyi w téj mierze postawio
ne zostały po największćj części przyjęte.

Sesya sejmowa tegoroczna skończy się prawdopodo
bnie w czwartek a najdaléj w sobotę, gdyż dnia 17 bm. 
rozpoczynają się posiedzenia Rady państwa. Wszystkie 
inne sejmy krajowe zamknięto już. Nasz sejm ma jeszcze 
kilka ważnych spraw załatwić, mianowicie budżet, Sprawa 
propinacji na téj sesyi nie będzie już mogła być rozstrzy
gniętą.

JParyż, 4 października.
Z. Pomimo głosu ogólnego, który twierdził, że p. 

Rouher ma przemówić na grobie hr. Walewskiego, mowę 
oczekiwaną miał p. Moustier Mówca ograniczył się na 
krôtkiém wspomnieniu zasług zmarłego i wyrażeniu żalu.

Dzisiaj Constitutionnel powtarza wczorajsze za
przeczenie France odnóśnę do przygotowującego się ja
koby prójektu senntus-consultu, w celu przeprowadzenia 
tak zwanéj „associatio imperii“ na korzyść następcy fran
cuskiego tronu.

Nadchodzące z Hiszpanii wiadomości zdają się coraz 
bardziéj charakteryzować dwa wydatne punkta dzisiejszego 
w k:aju ruchu: 1) spokojne i pełne umiarkowania postę
powanie ludu, 2) coraz radykalniejsze usposobienie opinii. 
Prim i Serrano przybyli do Madrytu. Ten ostatni poprze
dza zgromadzone pod swojém dowództwem wojska; przy
jęty został z nieopisanym entuzjazmem. Oświadczył zgro
madzonemu ludowi, iż w razie powołania do władzy, Riverze 
demokracie da przy sobie stanowisko ministra. Wczoraj 
również odbyła się przed tymczasową Juntą i jenerałem 
Ros Olano rewia gwardyi narodowćj i wojska, w najlepszćj 
harmonii między sobą pozostających. Gwardya narodowa 
niosła na czele chorągiew z rapisem: „Precz z Burbonami! 
Niech żyje wszechwładztwo ludowe ! Niech żyje wolność 
wyznań i wolność nauczania!“ Godną jest uwagi zgo
dność tego ludowego programu z programatem stronnictwa 
republikanckiego, który ogłasza we Francja L’Eman
cipation, szczegôlniéj w punkcie dotyczącym wolno
ści wyznań. Program republikanów jest jednak o wiele 
więcćj zaawansowany i, zważywszy wojskowy charakter 
hiszpańskich ruchów, zdaje się dość dobrze obmyślanym. 
Pierwszym punktem tego programu (który podpisali 
José-Maria Orenze, Francisco Pi-Margal, José Ruban-Do- 
naden, Fernando Garrido, José Guissarolla, J. Pico Do- 
minguez, José Mesa - Leompart, Antonio Clave-Domps, 
Juan Fuster-Nurt) jest rozpuszczenie natychmiastowe re
guł ruego wojska a uzbrojenie całego narodu na wzór tego 
jak to się praktykuje w Szwajcaryi i Ameryce. System 
ten obrony jest zapewne od dziś już częścią programu 
każdego liberalnego stronnictwa, ale szczególnie dobrze 
zdaje się on być zastósowanym do obecnego położenia 
Hiszpanii. Gdyby jeszcze można poodejmować wysokie 
stopnie wojskowe obecnym przywódzcom ruchu i zrównać 
ich pod względem godności i wpływu do stopnia ogółu o- 
bywateli taa, ażeby żaden z nich nie mógł górować czém

inném, jak własną indywidualną wartością, to pomyślne 
udanie się ruchu hiszpańskiego byłoby już prawie zapew- 
nioném. „Niestety! latwiéj jest całą armią rozwiązać 
w Hiszpanii — powiadał mi paryski korespondent madryc- 
kiéj La E po ca, który zna swój kraj dobrze — aniżeli któ- 
remukolwiek z naszych jenerałów wyrwać jedno piórko 
zpanaszu. A wiesz pan, że nasi jenerałowie wysokie 
noszą panasze!“— Zawsze jednak sądziemy, że i naj
wyższy p a n a s z, mnićj będzie szkodliwym, jeżli nie bę
dzie miał pod swojćm dowództwem uzbrojonych i udyscy- 
plinowanych regularnie, choć w gruncie niesfornych bata
lionów.

Drugim punktem programu republikanów, wspól
nym zresztą wszystkim innym w ruchu udział biorącym 
stronnictwom, jest g łoos w ani e powszechne, zasada 
dotąd niesłychana w monarchicznéj i arystokratycznćj Hisz
panii; — republikanie jednak kombinują tę zbyt obsolutną 
zasadę z zasadą najzupełniejszćj administratywnéj decen- 
tralizacyi i federacyjnego systemu w państwie. Wiadomo, 
że duch prowincyonalny silnie żyje w Hiszpanii i że żaden 
rząd jeszcze dotąd nie poważył się dotąd znieść odwiecznego 
podziału tego kraju na królestwa i prowincye. Czy nie za da
leko więc znów republikanie zachodzą w tyra kierunku? czy 
nie zadowolnićby się decentralizacyą administracyjną, bez 
przyjmowania aż federacyjnéj formy, która może jedność 
państwa rozbić? Republikanie zaś zdają się obstawać wyra
źnie przy formule: Zjednoczone, niepodległe Sta- 
nyHiszpanii. O ! umiarkowanie, jakżeś ty rzadkićm 
w polityce stronnictw !

Trzeci punkt jest rozdział Kościoła i Państwa, 
w katolickiéj Hiszpanii !

Czwarty, forma rządu republikancka i federacyjna.
Piąty, akklamacya Espartery, jako tymczasowego 

naczelnika władzy wykonawczéj.
Szósty. Neutralność zupełna Hiszpanii, w razie 

wojny Francyi z Prusami.
Programat ten, jakkolwiek ważnym jest dokumentem, 

jako charakteryzujący dążenia hiszpańskich republikanów, 
nie zdaje się nam mieć witle szans wejścia wżycie, przy
najmniej na teraz. Nie wiadomo zarówno na jakićj pod
stawie wymienione w tym manifeście imię Espartery, który 
dotąd podobno obłożnie chory, nie opuścił Lograno ?, Ja
kie są republikanckle antecedensa Espartery? Obranie 
Espartery za sztandar jest dowodem ubóstwa republikanów, 
którzy oprócz Orenzy nie mają między sobą nietylko zna
komitej, ale nawet byle trochę znanéj osobistości. Zre
sztą 70 letni Espartero jest dziś dla hiszpańskich stron
nictw tym talizmanem, który ma zapewnić zwycięztwo 
temu, kto go posiądzie ; dobijają się więc o jego nazwisko 
wszystkie stronnictwa z kolei, biegną po nie na wyścigi, 
jak dzieci po błyszczące cacko. Serrano i Prim także, za- 
ledwo przybyli do Madrytu, wyprawili do Espartery i de
pesze i gońce zapraszając go do swego grona. Francuzi 
nadymając się powiadają: „lis voudraient en faire un La- 
fayette ; mais on ne fait pas un Lafayette !“

Już czwarta po południu, a wiadomości o wypadku 
wyborów w Madrycie dotąd nie ma. Żadna nawet depe
sza nie nadeszła, coby potwierdziła podaną wczoraj przez 
LaPresse i inne dzienniki listę przyszłych członków 
rządu.

Pisałem wam w ostatnim moim liście o tém, jak tu
tejsze opozycyjne dzienniki usiłują fałszować opinią, ile
kroć to im posłużyć może do rzucenia na rząd cienia reak- 
cyjnćj polityki; jak usiłują wynaleść plany tam, gdzie ich 
niema! Pisałem wam, iż zarzucają Monitorowi brak 
entuzyazmu dla hiszpańskiego ruchu, tak jakby urzędowy 
organ mógł uczynić co nad to, co uczynił, t. j. podawać 
wiernie i spiesznie pomyślne dla rewolucyi nowiny, bez ża- 
dnćj przciw nićj złéj woli. Otóż Siècle nie wytrzyma 
dnia jednego, żeby nie wystąpił przeciw Monitorowi 
za zbyt chłodne jego zachowanie się, i dziś jeszczejowia- 
da: „Le Moniteur ne parait pas un bien chaud partisan 
du nouvel ordre des choses“.,., właśnie w dzień, w którym 
Monitor pierwszy podaje wiadomość o tryumfalnćm wej
ściu marszałka Serrano do Madrytu, w którym chwali już 
po raz czwarty zachowanie się „Madrylenów“ (wybaczcie, 
że tak z francuzkal). Wybornie mu odpowiada dziś Eten
dard półurzędowy prawie temi co i my słowami, i dodaje: 
„Dla czegóżby Francya miała żywić szczigólną niechęć 
dla hiszpańskiego ruchu? Jćj interes jest tam zawsze, 
gdzie jest interes cywilizacyi, a ta odłączoną być nie może 
od poszanowania praw ludów przez rządy z jednćj strony, 
a od poszanowania władzy przez ludy z drugićj.“

OpinionNationale, którćj stósunki z Palais Royal 
są znane, powiada wczoraj: „Kilka dzienników twierdzi, 
że cesarz miałby być niechętnym unii iberyjskiéj 1 Dla 
czego?“ I stawia ogromny homeryczny znak zapytania.

Kronikarz Revue Contemporaine, która długo 
była półurzędową, powiada, że na rewolucyi hiszpańskićj 
cesarstwo, które do francusko-hiszpańskiego przymierza 
dążyło, tylko zyskać może; przymierze to tylko wówczas

do skutku będzie mogło przyjść, gdy nastąpi wprzód mo
ralne miedzy dwoma ludami porozumienie, co było niepo- 
dobném za zacofanych rządów Izabelli II.

Cytacyami temi was obarczam, by wykazać, że wszy
stko co prawią o niechęci rządu i cesarza (mówię cesarza, 
nic o innych członkach panującćj rodziny nie wspomina
jąc) dla hiszpańskićj rewolucyi, nie znajduje wiary w po
ważnych organach.

Wszystkie dzienniki urzędowe i półurzędowe zaprze
czają już dziś razem z Correspondence du Nord Est, 
jak to już przed tygodniem uczyniłem, puszczonćj potwar- 
czćj wieści o przekupieniu dzisiejszych przywódzców hisz
pańskiego ruchu przez Prusy.

Chodzą pogłoski, że cesarz ma przybyć 6 we wtorek 
do Paryża.

Przy ucichnięciu wojennych wieści i w skutek hisz
pańskiego ruchu trzeba się spodziewać, że kwestya we
wnętrzna znowu większćj we Francyi nabierze wagi. Nie
podobna aby cesarz nie pomyślał o uczynieniu czegoś, co
by pewne dało zadośćuczynienie domaganiom się liberal- 
nćj opinii, témbardziéj, że hiszpański ruch w znacznej 
części obalił reakcyjny wpływ u tutejszego dworu, i tém 
bardziéj, że krok podobny nie miałby już dziś, w obec 
rozpadnięcia się opozycyi na dwoje, upokarzającego po
zoru wymuszonéj koncesyi. Cesarz lubi występować z tego 
rodzaju inicyatywami, które często dla tego tylko są ini- 
cyatywami, że się z niemi o 24 godzin nie spóźniono. Co 
się tyczy rozdziału, jaki powstał w łonie opozycyi w sku
tek uformowania się obok Unii Liberalnéj, tak zwa
néj Unii Demokratycznéj, ten jest wielkiéj wagi, 
bo już dwa razy zapewnił rządowi zwycięztwo, tam, gdzie ten 
najmniéj miał szansy. Pan Dufaure n. p. nie komu inne
mu zawdzięcza swój upadek, jak unii demokraty- 

i dznéj, którą w Paryżu reprezentuje szarlatański dziennik 
L’Avenir National. Czego chce to stronnictwo ? pytają 
dziś Debaty i mają słuszność. Czyż Francya dzisiejsza 

■' za mało demokratyczna? Ale tym panom więcćj trzeba 
niż demokracyi: najprzód nudno im, że nic nie znaczą i że 
nikt o nich nie mówi ; powtóre, w ich ustach wyraz d e- 

) mokracya coraz bardziéj jednoznacznym się staje z jak 
| najbardziéj do k o m u n i z m u zbliżonym socyalizmem. 
j Nie chcę daléj charakteryzować tego stronnictwa, bo gdy- 
I bym o niérn powiedział wszystko, co wiem, list mój mógł- 
| by być poczytanym za denuncyacyą, a Polakowi denuncyo- 

wać nigdy się nie godzi.
Pod inspiracyą tego stronnictwa a pod prezydencyą p. 

Horn, jednego z redaktorów Av en ir Na tional, odby
wają się tu publiczne zgromadzenia, dawniéj w Va u x- 
Hallu i Pré-aux-Clercs, dziś w sali Reduty, 
w celu opracowania kwestyi równouprawnienia kobiet zu
pełnego i równouprawnienia cywilnego dzieci z niepra
wnego łoża. Dwie kwestye noszące w sobie przyszły los 
rodziny a zatém i ludzkości.

Stan kobiet we Francyi i w ogóle cywilizowanym 
świecie zachodnim, jest dziś opłakanym, W stanach wyż
szych, dostatnich, s z c z e g ó 1 n i éj we Francyi, prze
stała być ona żoną i matką: dla męża jest ona niewy- 

î godnym, nieznośnym nawet meblem w domu, ale z którym 
i obyć się potrzeba, bo do posiadania go przywiązane używa
ją nie docho ¡ów z posagu; dzieci swych nie zna ona wcale, 
i Dzieci wychowują się na wsi, w górach, bo tak chce moda 
•' i pewna ad hoc sfabrykowana higieniczna teorya. 
y Czćmże jest kobieta w tych klasach ? Ładną lalką i dla 

siebie i dla świata; zepsutém dzieckiem, którego królestwem 
zabawa, zabawa aż do ogłupienia; jedném słowem bańką 
mydlaną. Zdemoralizowana przez mężczyznę, demorali- 
zuie go ona z kolei, bo z kochankiem, z mężem nawet, je
żeli szczególnym trafem dba o niego, gra rolę bulwarowćj 
Kokoty; naśladuje Cendrinettę, lub każdą inną 
a w modzie będącą. Mężczyzna i kobieta w sferach wyż
szych przewalają się oboje w przepaść zepsucia, jedno dru
gie popychając... Pomiędzy ludem, kobieta jeżeli nie ma 
męża, ojca lub brata coby ją utrzymywali — a to należy 
przy dzisiejszym obyczaju i zarobkowych cenach do nader 
rzadkich wyjątków — ma do wyboru między głodową 
śmiercią a sprzedawaniem się na ulicy. Jules Simon, 
Michelet i wielu innych wyliczyło i niezbitemi dowodami 
poparło, że kobieta nie jest wstanie przy dzisiejszym stanie 
rzeczy własną pracą się wyżywić. I u dołu i u góry kobieta 
zdemoralizowana, upokorzona, poniżona. Domaga się więc 
równouprawnienia t. j. prawa do pracy i możności za
robkowania, oświaty, praw cywilnych i politycznych, by się 
podnieść mogła. Mężczyzna po brutalsku się opiera — 
kobietę to exaltuje. Pan Horn sam przestraszony propo
nuje połowiczne wnioski, a pani André-Séc w romansie, 
który pewno w Opinion Nationale czytacie pod 
tytułem Aline-Ali, odpowiada mu najczarniejszemi obra
zami. Po troszę! po troszę! wołają tem poryzatory; 
wszystkiego chcemyl wołają kobiety. Po tylu innych woj
nach rozpoczęła się wojna dwóch płci.

Zachód nie jest w stanie kwestyi tćj rozwiązać, wy-

baczcie mi tę zarozumiałość, bez pomocy Polski, 
jedna jeszcze zachowała w piersi dość miłości na to, | # flor 
skojarzyć na nowo dwie połowy ludzkiego rodzaju powoje k< 
jące przeciw sobie z bronią w ręku.

Pocztowa godzinazmusza mnie kończyć, a więcjesz^tn b 
na inny raz. - pień
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Berlin, 6 października. Z pojedyńczych półUt2 ¿gaty 
dowych wskazówek wnosi jeden z tutejszych koresp0j niemo 
dentów do Magdeburger Ztg, że rząd nie porzw^malE 
jeszcze, jak się zdaje, pomimo późniejszego powołaj od 8 
rekrutów pod chorągwie, myśli zaprowadzenia now^ w < 
podatku. Jaki podatek, czy od interesów giełduwjiT Zs 
czy tćż jaki inny dopiero się wynaleść mający, nie i^skieg' 
powiedziane. Podług informacyi, jakieśmy otrzyj«rzycz 
z dobrze poinformowanego źródła — pisze pomieniljezwy 
korespondent dalćj — minister skarbu nie potrzeb^eyonis
przedkładać sejmowi żadnego projektu do nowego wst
datku. Panuje przekonanie, że regularne dochody s?ino, o 
starczają, ażeby pokryć bieżące rozchody wraz z nieMow; 
remi wydatkami nadzwyczajnemi. Wszelkiego dokłada zass 
starania, ażeby wystarczyć tćm, co jest, ponieważ nie potrze zuPe 
ba wiele posiadać przenikliwości, ażeby widzieć, że czas Lobow 
jest po temu, ażeby nowe podatki, niechby się zwały j^aict' 
chciały, nakładać. Interesa mnićj lub więcej spoczywaj pod 
oszczędności od trzech ostatnich lat prawie zupełnej. N 
ustały, izby przeto — a to jest ważny moment — bai o ukr 
dzićj niż kiedykolwiek namyślać się będą, czy nuwzyszł 
przyzwolić na nowy podatek. Minister skarbu batłutek 
Heydt jest tak ostrożnym człowiekiem, że się nie tyczynr 
dzie chciał wystawiać na poniesienie klęski przez podjawodi 
nie podobnego projektu. Wystąpiłby on z nim wtefemow; 
tylko przed sejmem, gdyby dokładnie wiedział, że prawyczaj' 
to bez dołożenia z jego strony wielkiego starania przejd^ni wą 
Baron Heydt wie, że tak się rzecz nie ma, i dla teTsamć 
jak mniemany dokładnie to wiedzieć, zrzekł się wszjórą p 
kiego podatku. On jest intelektualnym sprawcą postów, 
nowienia późniejszego ściągnienia rekrutów. Pojecbadkat 
był do Ems, ażeby królowi obrachować, że dodali Tui 
ze strony Prus do składek matrykularnych są rzeadzi o 
niepodobną, a ponieważ są one faktem, przeto trwŁa je 
podatek jest daleko trudniejszym do ponoszenia, ®dza 
jednorazowy nadzwyczajny dodatek, którego ściągnijtjtrdzoi 
od biedy możebnćmby jeszcze było. Wstąpimy w nojwyps 
rok budżetowy bez deficytu i bez nowych podatki»moc; 
Niedobór na rok 1869 oznaczałby trwały niedobór at^rzą 
nie zgadza się z staropruską polityką skarbowości. Nos Jak 
podatek znaczyłby przeciążenie narodu, któremu jityczn 
i teraz nie łatwo przychodzi zobowiązaniom swym ajtlnj 
przeciwko fiskusa zadość uczynić. »odzi

Ażeby odpowiedzieć wielu życzeniom większ^ejsz 
rozgałęzienia sieci telegraficznćj w Związku północwSwm 
niemieckim, niż na to zezwalają środki będące do cykle : 
spozycyi, istnieje plan, podług którego gminom i osilknsi 
bom prywatnym, które życzą sobie połączenia z ogóljty n 
siecią telegraficzną, uczynioną być ma propozycja, ażewcho 
potrzebną im linią wybudowały i przez uzdolnione oscjsi, w 
komunikacją telegraficzną na nićj utrzymywały. Adnutodrc 
nistracya telegraficzna zobowięzuje się zakupić takjc i i 
linie za połowę kwoty kosztów i sumę tę wypłato co 
w równych rocznych ratach w pięciu latach. Po upływ ti 
tego czasu linia ta staje się własnością państwa, i pai 
dotąd właściciel komunikacyą na tćj linii utrzymmczni 
i pobiera z nićj dochody. Administracya telegrafii i ian 
ofiaruje się również linie takie budować i żąda jedyni Nai 
zwrócenia kosztów. iką

W miejsce dotychczasowćj komisyi inżynierski|esłać 
ustanowiona komisya obrony krajowćj zbierze się, ji na! 
słychać, po raz pierwszy w miesiącu listopadzie w Beljło. 
linie. Do komisyi pcmienionćj przeznaczeni bjstwi 
mają jenerałowie Moltke, Schwartz, Colomier, Kirał 
mecke, i Klotz, tudzież na odstawcę zostający jenerłenni 
inżynieryi Prittwitz-Gaffron, były jenerałny inspektig d 
fortec. J05

Rosyjski kanclerz państwa, książę Gorczakow, przjjtagoi 
mował podczas pobytu swego w Berlinie pomiędzy iłmui 
nemi osobami i podsekretarza stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Thielego. W Baden-Baden widziiiągć 
się książę Gorczakow z królem Wilhelmem. ¡y 19

Sekretarz legacyjny hrabia Arnim przybył w nit, ro 
dzielę z depeszami z Paryża. Szyn

Porucznika barona Scbleinitza z radreńskiego puikgr < 
kirysyerów n. 8 mianowano w miejsce hrabiego Eulei vi 
burga osobistym adjutantem JK. Wysokości księcia nipob 
stępcy tronu. jfflh

Członkowie ministerstwa zebrali się i dziś na pi 
siedzenie pod przewodnictwem ministra skarbu baron $ 
Heydta.

to takowe notaty mogłyby być ciekawe i pouczające. 
Pamiętnćm jest także z tćj epoki, że książę Napo
leon osobiście z Walewskim poróżniony w imię wspól
nych dla Polski sympatyi podał mu rękę i nazwał go 
w swój mowie „żołnierzem z pod Grochowa.“

Po śmierci Mornego przypadła Walewskiemu uciążliwa 
godność prezydowania ciału prawodawczemu. Stanowisko 
to tćm było trudniejsze, że Morny uchodził za ideał zrę
cznego marszałka izby. Był on istotnie zręczny, lecz miał 
łatwiejszą sprawę, bo jeszcze wtedy nie było tćj opozycyi 
w izbie, jaka się ostatuii mi czasy utworzyła. Zarzucano 
W alewskiemu, że nie posiadał potrzebnój na swćm stanowi
sku energii i przewagi, że nie umiał jak Morny nadawać 
obradom z góry obmyślanego kierunku. Niewprawny mar
szałek izby* bywał podobno często roztargnionym — ta 
izba wysuwała mu się z ręki a nie raz w ciągu dyskusji 
wid iauo ministra stanu robiącego marszałkowi wymówki. 
To tćż przepowiadano katastrofę — a jak twierdząreakeya 
sama tę katastrofę przyspieszyła zastawiając Walewskiemu 
zasadzkę. Podczas gorącćj dyskusji a dresu marszałek zawa- 
chałsię nie miał odwagi odebrać głosu Thiersowi i p. Rou
her dymisją Walewskiego postawił cesarzowi jako kwestyą 
gabinetową. Walewski mnićj nit zawodnie przebiegły i zrę
czny od swego poprzednika, ale uczciwszy od tych, co się 
go pozbyć chcieli sam się usunął żywo i boleśnie dotknięty. 
Prawie łajany i wyszydzony przez tak zwanych siedmiu 
mędrców reakcyi, opuścił krzesło marszałkowskie nie bez 
godności a przed wychodzącym z izby powstali ze czcią 
członkowie lewicy i odprowadzili z oznakami sympa
tyi do mieszkania. Wziąwszy dymisyą nie zasiadł Wale
wski na ławie deputowanych, jak to mógł był uczynić, po
został tylko członkiem prywatnój rady cesarskiójiz jego to 
natchnienia, jak utrzy mują powstał ów list 19 stycznia na
dający szerszą swobodę prasie. List ten, jak wiadomo, napo
tkał na silny opór w otoczeniu cesarskićm i tylko jeden Wa
lewski wytrwale projektu bronił. Wedle pogłosek, jakie tu 
obiegały, zmarły wracał co prędzćj do Francji na wezwa
nie cesarza, który mu ministerstwo spraw zagranicznych 
miał ofiarować. W tćj przyspii szonćj podróży, niespokoj
ny o chorą towarzyszącą mu żunę, zatrzyma! się w btras- 
burgu — zaledwie wysiadł w hotelu i wszedł do przezna
czonego sobie pokoju, padł na ptdiogę apopleksją rażony. 
Hr. Wałeski zostawia dwóch synów i córkę. Starszym tych

synów urodzony ze słynnćj Racheli a przyznany przez ojca, 
nosi nazwisko Colonna.

Wyszła tu temi dniami książka, którą nie bez zaję
cia przeczytać można. Żona Edgara Quinet, słynnego pi
sarza i profesora, napisała pamiętniki z wygnania: Mé
moires d’Exil. Książka ta przypomina nieGO dzieło 
wydane przez panią Hugo : lecz żona poety tylko osobą 
męża wspomnienia swe wypełniła—pamiętniki pani Quinet 
przedstawiają szerszy i mnićj osobisty horyzont. Znajduje 
się w téj książce rozdział pięknie i gorąco napisany a po
święcony wspomnieniu trzech profesorów z Collège de 
France.

„Przez ciąg lat kilku, powiada autorka, daném było 
trzem ludziom przywrócić żywemu słowu potęgę znaną 
tylko niegdyś w starożytnym świecie. Mickiewicz, Miche
let i Quinet stoją doty chczas przed naszemi oczami, jak ka
płani i konsule téj rzeczypospolitéj dusz i umysłów, co się 
utworzyła wbrew ówczesnemu materyalnemu prądowi. Ci 
trzej ludzie byli dla nas ideałem żywym spółeczeństwa 
przyszłego. Do nich to niejeden z uczniów mógł się ode
zwać, jakTeages Platona: „„gdym był przy tobie, gdym 
się twój szaty dotykał, to czułem, że się zbogacam wiedzą, 
że rosnę w cnocie i chciałbym, aby mi życie zeszło na słu
chaniu słów twoich.““

„Ci dwaj ludzie dawali swym słuchaczom pojęcie oj
czyzny i poświęcenia; kształcili młodzież na obywateli, 
cbudzając w nićj szlachetną dumę i niepodległość chara
kteru — zakładali podstawę prawdziwego braterstwa, spa
jając w jeden łańcuch dusze czyste i gorejące. Wielkie 
serca tych trzech ludzi były ogniskiem życia i światła — 
ogniskiem, u którego zawięzywały się przyjaźnie stałe i ni- 
czém nie rozerwane...

„W audytoryum cisnęli się przedstawiciele wszystkich 
narodowości-dobijających się życia. Włosi, Polacy, Wę
grzy, Hiszpanie, mieszkań ;y Kordylierów i Rumunii — 
wszyscy pomieszani z młodzieżą francuską i uważający 
Francyą za Bwą przybraną ojczyznę. W głębi na miej
scach, przeznaczonych dla dam, widziano kobiety, mło
de dziewice, przysłuchujące się słowom natchnionym i ży
cie budzącym. Prąd elektryczny łączył uczniów z mistrza
mi ; jakiś tajemniczy i ożywczy powiew przebiegał po audy
toryum — było to tchnienie ducha nowego, rozdmuchujące

iskry w sercach słuchaczy. W audytoryum przebijała wiara 
i młodość a na katedrze czuć było tę wzniosłą powagę, 
jaką dać tylko może wzniosły i nieposzlakowany chara
kter.

„Ten porywający wpływ, jakiemu ulegają słuchacze, 
nie zależy bowiem od umysłów éj tylko potęgi profesora, 
ani od formy jego słów i wymowy — ma on swe źródło 
wyżćj. Tylko ci, których życie czyste jest jak kryształ 
skalny, mogą mieć tak zniewalający dar i urok. W sło
wach tych łudzi każdy słuchacz mógł zmierzyć swą war
tość moralną, moc swego poświęcenia i poczuć skryte, sła
bości lub upadek ducha. Dla tego to słuchacze tak całą 
duszą garnęli się do mistrzów i w sumieniach swych skła
dali przysięgę, że chcą żyć dla ojczyzny, dla obowiązków, 
dla tryumfu wolności ! Była to piękna chwila, zapowia
dająca epokę nową — zdawało się, że duch przyszłości 
rozwija swe skrzydła do lotu, aby poprowadzić młode po
kolenie tam, gdzie już sprawiedliwość króluje. Wtedy to 
jeden z trzech mężów, kończąc swój wykład, powiedział : 
„Nikt nie może przewidzieć, jaką formę przybierze to ży
cie moralne, ktoregoście tutaj złożyli dowody, ale to pe
wna, że życie to nie zagaśnie.“

Istotnie piękne to były i niepowszednie chwile, a wspo
mnienie o nich w pamiętniku pani Quinet bynajmniéj nie 
jest przesadzone; lecz wiernie odbija wrażenia ówczesne. 
Jakże to odległą wy daj e się już ta epoka 1 Ileż to odtąd 
przesunęło się wypadków i zdarzeń, zadających kłam na
dziejom chwil owych! Gdzież są trzej mistrae)słowa, któ
rych rysy podówczas złączono i wyrzeźbiono/ na bronzowym 
medalionie? Jeden z owéj trójcy, twardy i pełen cierni 
żywot zakończył nad Bosforem, niedoczekawszy się odro
dzenia pod nowemi ciosy upadającej ojczyzny ; drugi pi
suje dziś erotyczne fantazje, zaledwie słabym blaskiem 
zgrzybiałego geniuszu oświetlone; trzeci więdnieje i zużywa 
się w goryczach wygnania. Gdzież jest owe życie moralne, 
owo tchnienie ożywcze, mające do królestwa sprawiedli
wości doprowadzić? Być może, tleją one wewnątrz, być 
może, zabłysną znowu, ale to pewna, że nie objawiają 
się one w dzisiejszéj młodzieży francuskiéj.

Druga część dyplomatycznego studyum p. Klaczki o 
wypadkach i o rokowaniach poprzedzających Sadowę wy
chodzi w dzisiejszym poszycie Revue des deux Mon-

des i będzie, jak sądzę, dła polskićj publiczności zajffiW w 
jącą.

Umysł ludzki, powiada w jednym ustępie p. Klaczktoici 
zwykł przy dociekaniu spraw nie zupełnie jasnych udawi mk 
się do analogii, do porównań, do wyszukiwania w wypN — 
kach podobieństw. Opinia we Francyi nie przestaje por beli 
wnywać Biarritz zl865 r. zPlombieres w 1858 azizyn 
stawiając owe podróże dwóch mężów stanu, nie przestajtról« 
ta opinia p. Bismarckowi zarzucać, że nie dotrzymał pffabu 
wnych obietnic. Między obu zjazdami u kąpieljetó.t 
uderzające pokrewieństwo — po obu nastąpiły wyp>wy 
ważne i niespodziewane. Czyż ztąd koniecznie trzeWp 
wnosić, że rozmowy z 3 865 r. miały ten sam charaktert 
układy z 1858 i że, mówiąc bez ogródki, p. Bismarck ofito k 
rował Napoleonowi III wynagrodzenia ze strony Renu, 
jak je p. Cavour ze strony Alp niegdyś proponował. 
Nietnczeih uparcie podobuego rodzaju propozycyom z&‘ 
przeczają. .

„Byłoby rzeczą daremną, powiada autor study®« Oi 
dopytywać się wiatrów nadmorskich o słowa wymieniowi 
nad wybrzeżem cceanu — lecz nie tylko sama istotna PrWw 
wda, ale i prawdopodobieństwa mogą być historyKO*“tod 
przedmiotem do badań i wolno jest w wypadkach spóiczmz 
snych, w słowach na wpół wyrażuych i w dokumentach R p 
wpół urzędowych szukać klucza do zdarzeń, jakie ów zjaZ1 
nad oceanem sprowadził.“

Autor tedy poszukuje, śledzi i bieg spraw wyświeć W] 
a domysły jego nie są nigdy luźne, ale umiejętnie wyp©* 
wadzone i oparte na mnićj znanych lub zapomnianych ‘^«l 
ktach. Z jarające opowiedziana jest misya jenerała

a rokowania i układy prowadzone w Berlinie z W‘°T

na

vone,
skim wysłannikiem przekonywają nas, że Brandtburi 
ów „kraj płaski i ewangieliczny“, jak go nazywa HeiR< 
ma także swoich Eikoburów, jak ultramontańskie kraJep 
Czy rysy, z jakich autor układa i odtwarza wizerunek Mo 
Bismarcka, są wierne i podobne? — niech o tćm sądzą® 
co z głośnym mężem stanu dyplomatyczne mieli stósunW 
Zwykłemu czytelnikowi pozostaje wrażenie, że portret; 0 e 
skreślony jest piórem zdolnego pisarza i biegłego artysty' 

Paryż, 1 października.



s
WŁOCHY.

w Florencja, 2 października. Na uwagę zasługiwać 
)\vsuaje korespondencya francuskiego Monitora, która 

2^ykł% przychylnością mówi o obecnćm ministerstwie 
eszcjUoi hr. Menabrei a zwraca się przeciw partykulary-

* piemontskiemu. Korespondencya ta brzmi: „Oznaki
*jre zapowiadać się zdają, że podczas bezkrólewia
Lentarnego dopełnia się uspokojenie pomiędzy strnn- 

Parlament mały, który się miał zebrać w Ne-
! stanowczo zdaje się został zaniechany a wypadek 

1uą; negatywny przypisać należy bezprzecznie odrazie po- 
splpieinontskich przeciw objawowi, któryby był połączył 
rzulrinalnie z najskrajniejszą lewicą i uczynił ich zale- 
oljAj od awanturniczych humorów, objawiających się co 

w ciasnćm i niespokojnćm kole rewolucyjnćj tćj 
wjŁ Zachowanie się w tćj okoliczności żywiołu pie- 
e jakiego pomyślną jest przepowiednią, objawiając ja- 
ycjj przyczyny i powody, pod których wpływem dokonał 
•niZjezwykły sojusz piemontskich konserwatystów z re- 
'ebtacyonistami lewicy. Stronnictwo piemontskie, nie 
o | J wstąpić na ślizką drogę, na którą je zaprowadzić 
Z Ło, okazało tćm samćm wyraźnie, że pomiędzy nićm 
ielŁlowymi jego sprzymierzeńcami nie ma rzeczywistego 
lad* zasad i interesów; okazało szczególnie, że świado- f 
otrzo zupełnie było tego faktu a przez to przyjęło na sie- 
łs zobowiązanie moralne zaniechania kompromitującego 
7 jdlnictwa, jeżeli otwarcie przyznać nie chce, że dzia
da; pod wpływem jedynie partykularystycznych nie- 
peljg. Niektórzy wprawdzie nigdy bardzo nie starali 
- bato ukrywanie tych pożałowania godnych usposobień 
ttoarzyszłe ich zachowanie nie zmieni się bezwątpienia 
bariutek niedojścia małego parlamentu, do czego sami się 
e bfczynili- Lecz liczbą ich przeważną kierowało dotąd 
poijawodnie, bez jasnćj tego świadomości, mnićj jasne jak 
wttjanowania godne przywiązanie do lokalnych tradycyi 
prałjczajów a liczba ta wielka musi teraz, ostrzeżona wła- 
ijdijoi wątpliwościami, jeżeli nie chce błądzić przeciw so- 
tĘ samćj, powrócić na łono umiarkowanćj większości, 

vs24órą połączona jest nie tylko wspólnością tendencyi i in- 
lecz także węzłami, zawiązanemi jeszcze przed 

;ami 1859 r., które odtąd aż do przeniesienia sto-
j Turynu do Florencyi były się utrzymały. Obecnie 

zetjdzi o to, by przywrócić znowu ten węzeł i to bezwąt- 
liijia jest celem, do którego dąży rząd, jeżeli dwa nie 
i, idza ministerstwa. %'akans ten nie jest przeto, jak 
sierdzono, oznaką pożałowania godnego odosobnienia, 
noi wypadkiem oczekiwania, które z dojrzałćm namysłem 
tkdtmocy wielu ile można gwarancyi chce obrać podporę, 
a rząd zamierza sobie wybrać.“
STo= Jak wszędzie tak i we Włoszech uważają w kołach 
i litycznych obecny ruch powstańczy w Hiszpanii za 
i iajślny dla zachowania powszechnego pokoju, jak tego 

wodzi rozporządzenie ministra wojny Bertoli - Viale, 
sztiBiejszające kompanie piechoty i artyleryio 10 żołnierzy, 
octrowna się redukcyi armii o 17,000 ludzi. Przy słabym 
i djkle stanie pokojowym armii włoskićj zasługuje tak 
osfts stósunkowo redukcya na niejaką uwagę, a minister 

?ó!flny nie byłby jćj niezawodnie przedsięwziął, gdyby 
iżeąchowaniu pokoju nie był mocno przekonany. Dal- 
isojin, w obecnych okolicznościach równie ważnym faktem 
dmjtodroczenie tegorocznego poboru rekrutów o jeden mie- 
taląe i równcczesne rozpuszczenie starszych żołnierzy, 
)la«B co nie małą sprawi się skarbowi ulgę. Rozporzą
dza te tak praktyczne w interesie nadwerężonych finan- 

ii państwa są zarazem najlepszćm zaprzeczeniem spo
rne cznie ukazujących się doniesień o zawartym już alian- 
afiiiianvch podobnych wiadomości sensacyjuych. 
lyi Natomiast wywołały wypadki hiszpańskie w Rzymie 

Ibą trwogę. Kardynał Asitonelli miał podobno już 
ski słać nuneyuszowi w Madrycie, msgr. Francchi rozkaz,
, ja natychmiast Madryt opuścił, gdyby powstanie zwy- 
Be yło. Z innej strony donoszą, że w papiezkićm mini- 

b iwie wojny panuje wielka czynność, odkąd francuski 
K rał Dumont znajduje się w Rzymie. Miał on bardzo 

aerennie oświadczyć się w obec papiezkich oficerów.—We- 
;kt u dzienników rzymskich liczy armia papiezka obecnie 

¡,405 żołnierzy, z których jest 673 konnych żandarmów 
rzyhsgonów. Artylerya składa się z 933 ludzi i 321 koni 
' inmułów. Dzieli się na dwie baterye konne, 3 baterye 
itwisze i bateryą górską. Prócz tego istnieje kompania 
dziiiągów (trenu) o 155 koniach i korpus inżynieryi, ma

il 9 koni. — Jak do Neue Pr. Ztg z Rzymu dono- 
nij, rozkazał Papież, aby wszystkim publicznym kobietom 

tomie ogolono głowy, co wywołało wielką wrzawę; 
ulśgr de Villanova-Castellari, arcybiskup Petri, który 
ilep vice-regente Rzymu i inspektor moralności miał so- 

poleconćm wykonanie tego rozporządzenia, miał prosić 
misyą.

Pj HISZPANIA.
rou * Otóż najnowsze doniesienia telegraficzne o prze- 

ku wypadków w Hiszpanii:
-I Paryż, 5 października. Według Etendard otrzy- 
¡ffi® w Madrycie przy wyborach do junty unioniści i pro

Ryści większość.— Hrabia Montemoliu bawił podobno nad 
zktaicą hiszpańską, miał on liczyć na zwolenników, którzy 
w»ak nie dopisali; nie prawdą jest, że sięudał do Madry- 
jafl— Etendard mówiąc o użytćm w proteście królowćj 
wwelli a cesarza dotyczącćm wyrażeniu: „Mój dostojny 
zfcymierzeniec“ dodaje: Francya nie może mieć aliansu 

tajjtolewską osobistością, którą pozbawiono faktycznych 
pelybutów władzy. Jedynym sprzymierzeńcem, którego 
jeió.możemy w sprawach hiszpańskich, jest sam naród 
ulwy reprezentuje wybrany przez niego rząd. Przeko- 

jesteśmy, że królowa nie myśli, iż francuska gościn- 
' c< będzie z grzeczności płaszczykiem dla planów i dzia- 
M ktoreby były w sprzeczności z najzupełniejszą neutral
ną, jaką rząd cesarski w obec spraw hiszpańskich za-
ł*ać zamyśla.

zi| lHadryt, 5 października. Urzędowa Gaceta ogłasza 
wa lczenie marszałka Serrano, że przyjmuje powierzoną 

iflil odpowiedzialność i zadanie utworzenia rządu tymcza- 
3ll9*t-‘go. Rządzić będzie narodem aż do zebrania się usta- 
r^awczych Kortezów, którzy objawią ostateczną wolę 
’ Jdu. Serrauo oświadcza, że wybierze mężów, którzy 
zdMzają, się z rewolucyą. Wzywa do jedności, do karno-
D®'poleca wojsku zgodę i bratanie się z ludem.

lZ“ Madryt, 5 października. Marszałek Serrano przyj
ął w przebiegu dnia kilka znakomitych osobistości 
tooracyi. Brat Olozagi udał się do Paryża. Protest

Izabelli, o którym dowiedziano się tu przez fran-
;o'»^e dzienniki, przyjęła ludność tylko z obojętnością

'aW 6 października. Junta rządowa ukonstytuo-
At/ię wczora) stanowczo. Urzędowa Gaceta ogłasza 

'ie<mac^ królowćj z następującym wstępem: „Iza-
Wydała do Hiszpanów manifest. Junta wstrzymuje 

cifil WBzelkie(?° stłdu o nim. Naród osądził działania 
. .'!.°wćj w sposób wszechwładny : osądzi także i słowa jćj. 
wł ukazał się nowy dziennik pod tytułem Union 
owtrica.

, Mądryt, 6 października. Monitor donosi, że w Ma- 
Cle czynią przygotowania do świetnego przyjęcia jene- 

rima. — Urzędowa Gaceta de Ma dr id do- 
że dla prowincyi zamianowani zostali gubernatoro- 

^ojskowi.
Si.

Madryt, 6 października. Rząd postanowił, aby 
w przypuszczeniu zupełnego zniesienia niewoli w kolo
niach nasamprzód jako wolne ogłoszone zostały dzieci 
negrów.

Locdya, 6 października. Wczorajszy Morning 
Herald ogłasza telegram z Madrytu, donoszący, że Olo- 
zaga, bawiący jeszcze w Paryżu, uwiadomił telegrafem 
brata swego, że nie przyjmie ofiarowanego mu urzędu mi
nistra. — Listy z Deuia i W?lencyi donoszą, że tamże 
w początku miesiąca miały miejsce rozruchy na rzecz 
rzeczypospolitćj, które jednakże wkrótce przytłumiono.— 
Emigranci polityczni wszystkich narodów zapraszają pla
katami na mityng na dzisiaj celem uroczystego obchodu 
rewolucyi hiszpańskićj. Feliks Pyat wystąpi jako mówca. 
— Książę edynburgski rozpocznie dnia 20 m b. z Ply
mouth podróż naokoło ziemi, mającą trwać dwa lata.

Madryt, 6 października. Prim bawi 
jeszeze w Sarugosie t* tlo ifSudrytu przybędzie 
dopiero jutro. Junta 1 boniltety ludowe przy
gotowują dlań przyjęcie uroczyste. 1«,I13*m 
junt prowlneyonalnyeh reklamowało prze
ciw nadanćj Merrano, bez zezwolenia więbszo- 
Ael, najwyżazćj władzy wykonawczej.

Paryż, 7 października. Ruletyn Moni
tora donosi i Junta centralna w Madrycie 
ukonstytuowała się. Serrano I Prlm są pre
zesami jćj hoiioruwemi, Agulrre prezesem 
rzeczywistym, Ribelro I Vegi,-Armije wice
prezesami. — Hr. Uirgenti przybył w pouie 
działek wieczorem do Lizbony.

Telegramy.
Paryż, 6 października. Otworzona dzisiaj subskry- 

peya na włoskie obligacye tabaczne cieszyła się żywym 
udziałem. Płacono 1 '/2 fr. premii. — Figaro donosi, że 
cesarzowa rosyjska przepędzi część zimy w Pau.

Paryż, 6 października. France nadmienia przy spo
sobności przybycia pana Benedettego do Paryża, iż pod 
względem terminu, w którym ambasador powróci do Ber
lina, nic jeszcze nie jest postanowionćm.

Londyn, 6 października. Pruski książę następca tro
nu wraz z małżonsą przybędą dnia 20 b. m. do Hastings, 
gdzie zabawią czas niejaki.

Bruksela, 6 października. Według ogłoszonego dzi
siaj buletynu stan zdrowia księcia następcy tronu mnićj 
jest zadowalniającym.

Bruksela, 6 października. Echo du parlament 
zaprzecza, jak się zdaje, półurzędownie podanćj przez kil
ka dzienników wiadomości, że w skutek ciężkićj choroby 
księcia następcy tronu odbyto radę familijną.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
PIrizen, 7 października. Wystawa przy 

wy barnem powietrzu otworzoną (IzImImJ zo
stała śród wielkiego natłoku. Pomiędzy de
legatami spostrzeganot pp. Elsnera vun <»ru
nów z (kalinowir, Kurnatowskiego z Pożaro
wa, Jackowskiego z Pomarzanuwie. Wysta
wiono przedmioty przepyszne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poynari. 7 października. Redaktor pisma naszego 

p. Teodor Zychliński powrócił wczoraj z wycieczki do Gali- 
cyi i objął dziś urzędowanie, o czém się interesentów niuiejszém 
zawiadamia.

— * Dnia I b. m. stawał przed kratkami sądu przy lę- 
gjyeh administrator gospodarczy Sebastyan Palacz z Trzcielina, 
oskarżony o mordeistwo. Akt oskarżenia opiewał: Dnia 10 
marca rb. szli wyrobnicy Jankowiak, Grobla i Pawe rzak ze wsi 
Dembno na robotę do Trzcielina i usłyszeli, ; rzechodząc w Trzcie- 
linie około pod- órza Palacza, stękanie pewnego człowieka, który 
może o 25 kroków od pomiecionych zabudowań nad drogą leżał. 
Przechodzący zbliżyli sę do nieznajomego i zobaczyli to leżącego 
na twarzy w wła néj krwi się tarzającego. Poznano w nim 521e- 
tniego parobka, Walentego Stodolskiego, który pozostawał w słu
żbie u Palacza. Doni śli o tém inspektorowi gospodarczemu Plü- 
micte, który kazał stodolskiego, lecz dopiero około południa, od
nieść na podwórze Palacza, gdzie też w tym samym deiu, nie 
otrzyrr awszy żadnej pomocy, w stodoie umarł. Olidukcya, przed
sięwzięta na dniu 13 marca r. b. przez lekarzy sądowych, w\ka
zała na ciele zmarłego znaczną ilość ciężkich ran, mianowicie na 
twarzy i piersiach, któie, podług op nii lekarzy, śmieić spowodo
wały, a która przyspieszoną została przez pozostawienie rannego 
bez pielęgnowania i przez podeszły jego wiek. Podejrzenie po
pełnienia tego morderstwa padło zaraz na obżałowanego. Stodol- 
ski bowiem powiedział owym trzem robotnikom, którzy go naj- 
prz< d spostrzega, że Sel astyan Palacz go tak pokaleczył. Takie 
samo zeznanie uczynił przed kapitalistą Janem Busse a później 
przed inspektorem gospi darczyin Pliimicke. Pal icz jednakże nie 
przyznał bię do winy. W t rminie audj eucyjnym powiedział, że 
dnia 9 marca powrócił z aukcyi z Stemzewa około godziny 5 
z południa. Nie znalazłszy na podwórzu wozu, który był kupił 
od Lewandowskiego, zapytał się Stodulskiego, gdzie się” takowy 
podział i otrzymał odpowiedź, że Lewandowski zapewne go sobie 
napowrót odebrał. Ponieważ nazajutrz do Poznania < hciał jechać, 
przeto w-tał z rana o g dżinie %5 i poszedł do gospodarza Ki py, 
ażeby sobie od niego pożyczyć woza Otrzymawszy go, pojechał: 
nasamprzó.l na młyn, a ztamtąd do Poznania. Powróciwszy około 
godziny 11 wieczorem do domu, nie znalazł Stodolsk.ego, który 
z nim w jednej i tćj samej izbie sypiał, na zwyktćm posłaniu, 
i dopiero później znalazł go w stodole, kiedy tam posz’ di po 
obrok dla koni. Na zapytanie, co on tam robi, nic nie odpowie
dział, tylko coś mruczał, tak że się zdawało, iż jest napiły, jak 
mu się tó często wydarzało Matka jego opowiadała mu też jesz
cze tego samego wieczora, że Stodolski w wigilią gdzieś był po
szedł i że w tjm dniu przynie.-ii no go pijanego i zt,it go do sto
doły- Podanie jednakże oskarżouego okaz jo się pod niejednym 
względem niezgodne z prawdą. Zeznania świadków przeświad
czyły jrzysięgłjch o winie obżałowanego. Na przedłużone im 
pytania edpowiedzieli, że oskarżony wprawdzie jest niewin ym 
morderstwa z namysłem popełnioneg >, lecz że jest winnym pobi
cia człowieka, w skutek czego śmierć nastąpiła. Deputa- 
cya sądowa skazał i następnie Palacza na trzyletnie więzienie.

— * Obecne roki sądew przys ętłych w Poznaniu; które 
się dnia 21 września rozpoczęły, kończą się dziś.

— * Radzcę rejencyjnego Watker-Rottera przeniesiono 
z Akwisgranu do rejencyi w Poznaniu, a radzcę rejencyjnego Bie- 
fel z komisyi jeneralnéj w Poznaniu do komisyi jeneraluéj w Wro
cławiu.

— * Dowiadujemy się, te dom komlsowo-haodlowy, tru
dniący się eksportem i importem towarów hurtowo pod firmą 
Orłowski i Spółka otwartym zostanie na końcu tego miesiąca 
przy ulicy Rycerskiej pod No. 2. Handel ten trudnić się będzie 
eksportem płodów surowych, szczególniej skór cielęcych, ow- 
ezjeh i koźlich do Francyi, gdzie artykuły te znajdują wielki po- 
kup do fabryk, z których jako przepyszny wyrób wracają po czę
ści i do nas; importem zaś win francuskich, hiszpańskich, wło
skich, owoców południowych i iunych przedmiotów do jadła hur
towo. Przez kilkanaście lat mozolnej pracy w tym kierunku we 
Francyi zdobył tobie pan Orłowski dokładną znajomość tćj gałęzi 
handlu a zawiązawszy rozległe stósunki wprost u samego źródła, 
tuszy sobie, że dobrocią i taniością towarów czoło stawi wszelkiej 
konkurencyi, a nawet użytecznym będzie pośrednikiem naszemu 
handlowi wprost z zagranicą. Szczerze więc życzymy przedsię
wzięciu temu wszelkiego powodzenia, tćm bardzićj, że smutne wy
padki ostatnie, w których handel nasz dotkliwe poniósł straty, 
nie zrażają przemysłowców naszych do nowych przedsiębiorstw 
handlowych. Obecnie bawi pan Orłowski od dwóch miesięcy we 
Francyi, dokąd dla odświeżenia oawnych i zawiązania nowych 
stosunków handlowych pojechał.

— * Kuglarz F. Í Basch daje: dziś wieczorem trzecie 
i nieodwołalnie ostatnie przedstawienie w teatrze latowym z dzie
dziny magii salonowej, fizyki i mechaniki.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 8 paździer
nika, Brygidy wdowy; w kaJendarzu słowiańskim Wojsława 
błogosławionego. Wschód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód 
o godzinie 5 minut 21. Ostatnia kwadra księżyca dnia 9 
października o godzinie 7 minut 21 przed południem.

Doia 8 p ździernika 1587 Zygmunt III zaprzysięga pacta 
conventa; — 1657 pogromienie Szwedów pod Prostkami; — 1683 
bitwa z Turkami pod Strygoniem; — 1709 August II godzi się 
z carem Piotrem w Toruniu.

X K p«d Rydxyny, 5 października. Wczoraj po 3 
godzinie po południ i odbył się w Lesznii pogrzeb naszego izcze- : 
rze i powszechne kochanego śp. dra Jana Metziga. W przeko
naniu, że żywot zgasłego tego przyjaciela naszego tik obfity 
w owoce niezmordowanej prac i w kierunku zawodu jego jako ‘ 
lekarza i w kierunku obywatelskim, któremu z calćm za arciem i 
się szlachetnego, żadnemi n-jprzecisniejszemi mu okolicznościami , 
nie dającego się złamać charakteru, poświęcił życie swoje, stać j 
się musi przedmiotem obszerniejszego o nim wspomnienia, posta- ’ 
nowiłem dziś wspomnieć t\lko o jego pogrzebie.

Otóż gdym przybjł na miejsce zboru, już znalazłem przed 
mieszkaniem mnóstwo" ludzi i cały rynek napełniony tymi, którzy 
mu ostatnią ziemstą cześć oduać postanowili. Było tam cale 
miasto, wojskowi i cywilni, obywatele ziemscy i wieśniacy, bogaci 
i ubodzy, starzy i młodzi, a na twarzach wszystkich ten praw
dziwy, niekłamany smutek, jaki odbija się na oblicz ich, gdy się 
w sercu i duszy czuje w.elkość straty, jaką się świeżo ma przed 
oczyma. Dziwnym zbiegiem myśli p zypjmniał mi się cza3, w 
którym ten dom również tłumnie był otoczony; był to rok 1S48; 
zburz ć go wtenczas chciano, ukamienować tego, który w nim 
mieszkał. A bvł w nim ten sam mąż, ten sam śp. dr. Metzig, 
ale serce jego biło, a biło dla najczystszej cnoty. Od owego 
czasu nie zmienił się w swych uczuciach ani na chwilę, nie usta
wał w swei szczytnej pracy. Zkądże ti. zmiana uczuć i usposo
bienia, jakie się okazało w obecnej chwili? Odpowiedź na to ła
twa, cnota może byc chwilowo zapoznaną, ale zawsze przychodzi 
czas, że jćj się winny hołd składa. Nie szczególna to wprawdzie 
pociecha dla tych, którzy, idąc jćj torem, ciężkie z otaczającym, 
ich ludźmi staczają walki, narażając życie swe na tysiączne przy
krości i troski, a dopiero po swym zgonie tu doczesnym doznają 
uznania, ale pamięć cnotliwego życia, pozostawiona wśród swoich 
i obcych, lest zawsze pomnikiem piękniejszym i zaszczytniejszym 
nad wszeli-ie mauzolea, które duma postawiać zwykła dla 
tych, których imię zgaśnie na wieki z rozsypującym się z czasem 
marmurem.

Gdy ciało śp. zgasłego wprowadzono do kościoła, który mimo 
swej obszerności pomi-ścić nie mógł wszystkich obecnych, tak że 
na cmentarzu wiele je-zcze pozostało ludu, chór Towarzystwa 
śpiewu żałobne odśpiewał requiem; poC2Ćm pastor Paetzild w wy
mownych a czuł)cli słodach przedstawił słuchaczom treściwie ży
wot śp. dra Metziga. Winniśmy mu wdzięczność, że rodakom 
swoim choć w krótkim bardzo zarysie dał poznać szlachetne po
budki, jakiemi kierował się zmarły, poświęcając życie swe 
sprawie naszej narodowej. Po mowie szanownego pastora na
stąpił drugi śpiew żałobny, po którym wyprowadzono ciało 
na cmentarz i położono w grobie. Tu przyjaciel zgasłego, 
superintendent Grabig, ze łzami głębokiego żalu przemówił 
raz jeszcze, polecił ducha zmarłego Bogu, pocieszał w 
czułych słowach ciężko dotkniętą rodzinę, której po tak 
niczem nagrodzić się nie mogącej stracie tylko Bóg po
ciechę zesłać może i orzeźwić osierocone serca! „Poczciwa 
Rodzino poczciwego zgasłego męża! nie mogłaś ty widzieć wśród 
nieutolonych łez twoich, co się działo w tej chwili obok ciebie. 
Niech ci to będzie jakiemkolwiek choć ukojeniem żalu twego, że 
przy tym grobie, który chować będzie popioły męża i ojca wa
szego, lali łzy rzewne współczucia Polacy i Niemcy, katolicy, 
ewangielicy i żydzi!“ — Po odbytym rytuale kościelnym odezwał 
się nad niezawartym jeszcze grobem głos polski. Konieczn) m on 
był, nie powiem, żeby dla obecnych Polaków, bo mimo pięknej 
odezwy Dziennika, stósunkowo mało zjechało się obywateli pol
skich, ale dla samychże Niemców. Boć zaiste! dziwnćmby się 
wydawało im, że ten z pomiędzy nich, który całe życie poświęcił 
sprawie naszej od nas w tej ostatniej nawet chwili jezzeze mógł 
być zapomnianym i pominiętym. Zaszczytnego tego, a świętego 
poniekąd obowiązku z naszej strony, podjął się p. hr. Włodzimierz 
Szółdrski. W nieprzygotowanćj, a tem samem krótkićj przemo
wie, oddał on cześć należną zasługom śp. dr. Metziga, pożegnał 
w imieniu wszystkich Polaków zmarłego, a zakończył słowa swe 
treściwe szczytnym epizodem, że „kiedy usprawiedliwiony cnotli- 
wem życiem swem stanął przed tronem Boga, gdy już tu na ziemi 
dla nas pracować nie może, oby błagał Pana nad Pany, by wy
mierzył sprawiedliwość miłosierdziem swojem narodowi, który tak 
gorąco tu ukochał.“ — W obec grobu gluchną niechęci, ztąd wi
działem i słyszałem, wracając z pogrzebu, powszechne zadowol- 
nienie nawet takich, co nic z przemówienia tego nie rozumieli, 
że obywatel Polak odezwał się mową polską, by uczcić pamięć 
ich wspótnarodowca.

Tak się zakończył pogrzeb męża, który, walcząc całe życie 
z niedostatkiem, sam sobie odmawiając wszelkich życia przyjem- 
nostek, był niewyczerpanym skarbem ubogich i jego pomocy wzy
wających. Koił smutek i ocierał łzy wszędzie, gdzie je oko jego 
dostrzegło, a czynił to bez rozgłosu, cicho i, rzec mogę, ewang e
licznie, z dobrotliwym uśmiechem, a nieraz i oko jego łzą zaszło, 
a to wtenczas, gdy się czuł pozbawiony środków, by mógi spełnić 
czyn dobry' UR gi, dal wskazówkę bogatymi możnym tego świata, 
ileby prawdziwych rozkoszy serca doznać mogli, gdyby z tych 
darów, które im Opatrzność na ten tak krótki czas życia powie, 
rzyła, choć małą odrobinę oddzielili, by bliźnim ¡przyjść w pomoc 
i wypełnić choć w skromnym rozmiarze świętą naukę Chrystu 
sową! — Atoli nie jest moim zamiarem rozpisywać się dzisiaj 
obszerniój nad życiem calem śp. dr. Metziga, chciałem tylko opi
sać jego pogrzeb; bo żywot jego z każdego względu ciekawy, poucza 
jący i budujący, nie wątpię, to z góry powiedziałem, że znajdzie 
w Dzienniku obszerniejszy rozbiór. Kończę zatóm słowy na
szego szanownego mówcy: „Cześć twojój pamięci, szlachetny śp. 
doktorze Janie Metzigu! Pokój twoim popiołom!“

(ł) Z drndw.iftk», 5 października. Dzień wczorajszy 
zakończył się podwójnem dla okolicy naszej nieszczęściem. Naj
pierw okazała się luna na niebie od strony ólnocuo-zachodniej 
zwiastująca nam nieszczęście, którę spotkało kilku mieszkańców 
w Słaciuie, gdzie się spaliły tak nazwane czworaki, przyczem 
także dziecko jedno niebezpiecznie poparzone zostało. Zaledwie 
gwar ustał i pomroka znów na niebie zapanowała, aż tu około 
godziny dziewiątej ujrzeliśmy oświecone wierzyce kościołów na
szych, od strony południowo-zachodniej, a pospieszywszy w tę 
stronę, zobaczyliśmy gw łtownie palącą się osadę rolniczą na Ko- 
bylnikach. — Mocny wiatr dąt od wschodu i bardzo ożywiał 
ogień, pędząc iskry właśnie do wsi, lecz szczęściem, że paląca się 
osada leżała cokolwiek odosobniona, a stojąca najbliżej i najmo
cniej zagrożona proboszc■ owska stodoła, postawiona dopiero przed 
rokiem — także po ogniu mająca dach teką smołowcowaną 
pokryty, li tylko temu zawdzięcza swoje i całej wsi ocalenie. 
Widzów jak zwykle było mnóstwo, jednakże o skutecznem rato 
wnniu ani mowy, gdyż brakuje nam, jak po wielu iunych małych 
miastach, potrzebnej do tego organizacji. Ogień bezwzględnie 
niszczy dom i własność Polaką, Niemca i Izraelity, dobrzeby więc 
była, gdyby wszyscy razem, dążyli do zawiązania wspólnego 
Towarzystwa straży ogniowej, zupełnie wówczas iuny skutek ra
tunku, gdyż każdy z osobna wie kogo słuchać i co czynić, a tak 
pojedyncze osoby nad siły dzi-łają, inni obojętnie i bezczynnie 
stoją i przypatrują się, a inni jeszcze - co najgorsze — urato
wane rzeczy kradną i z niemi uchodzą; uorganizowane zaś Towa
rzystwo podług pewnego systemu pracuje, ratpje, a są z wydziału 
i tacy, którzy nad uratowanemi rzeczami z obowiązku czuwają. 
Oby te kilka słów pobudziły obywateli naszych do pomyślenia 
nad tym przedmiotem, wszakżeż tyle tutaj mamy stowarzy-zeń, 
a każde w swoim rodzaju prosperuje i wytkn ęt> m sobie celom 
odpowiada; resurs mamy a< cztery: niemiecką obywatelską, do 
której prawie wszyscy urzędnicy subalterni należą, niemiecką dla 
urzędników wyżs/.ych, polskie „Kółko Towarzjskie“, które 15 
października przedstawi konr-dyą Fredry „Gwałtu, co się 
dzieje“, w korcu też resursę żidowską, Towarzystwa śpiewa
ków, turnerów i czeladzi katolickiej ltd, a naszem zdauietn T - 
warzystwo straży ogniowej byłoby dla nas najpotrzebniejszem, 
milej sercu naszemu powinno > yć nieść pomoc bliźniemu nieszczę
ściem zagrożonemu, aniżeli starać się o zgotowanie n u zabawy 
i rozrywki, a prz) najmniej każde w swoim czasie, bawmy się,

skuteczną pomoc tam, gdzie jćj tak często po-ale weźmy też 
trzeba.

»i. Sreots, 5 października. Dotychczasowy kandydat wyż
szego stanu nauczycielskiego p. dri Englicb, zatrudniony interni
stycznie w tutej-zem gimnazjum, został p zez prowincjonalne ko
legium szkolne mianowany czwartym etatowym nauczycielem gim- 
n zyalnjm. Dwie posady etatowych naucz)cieli w miejscowym 
zakładzie, które intermistycznie zajmują uwaj kandydaci wyż
szego stanu nauczycielskiego, nie są jeszcze stale obsadzone. We
dle nadeszłego rozporządzenia ministra oświecenia tutejsze miej
skie gimnaz) urn od dnia 1 lipca rb. przeszło na koszt rządu i zo
stało królewskiem. Po nastąpionem rozrachowaniu się pomiędzy 
rządem a miastem co do łożonych kosztów na jego utrzymanie trą
dy cya formalna w krótkim ma nastąpić czasie. Nowy gmach 
gimnazyaluy, doprowadzony w tym roku pod dacb, oddany zosta
nie przez miasto rządowi do użytku na święty Michał roku przy
szłego. Od czasu istnienia tutejszego zakładu jako gimnazjum, 
to jest od roku 1866, odbył się w niem już pięć razy popis doj
rzałości, a sku kiem takowego 54 młodzieńców uznanych zost ło 
za zdatnych do słuchani i n.iuk uniwersyteckich. Pomiędzy tymi 
abituryentami było 50 katolików, 3 ewangielików i 1 staroza- 
konny. Jest to bezwątpienia jak na nowe gimnazyum rezultat 
bardzo świetny, co nas tem bardziej cieszy, iż wszyscy przyja
ciele kształcącej się młodzieży nowo rozwijającemu gimnazyum 
życzą jak najpomyślniejszćj przyszłości.

Królewski nadleśniczy z Ludwigsberga ogłasza, że celem 
sprzedaży po większćj części suchego opałowego drzewa sosno
wego, ubitego w roku bieżącym, tudzież drzewa budulcowego 
i opałowego, wyznaczonego do spuszczenia i ubicia na rok 1S69, 
odbędzie się publiczna licjitacya w poniedziałek dnia 26 paździer
nika rb. o godzinie 9 c rana w oberży Degena w Mosinie dla le-

śniezostw krajkowskiego, grzybieńskBgo, rogalinkowskiego, mo
sińskiego i puszczyków-k^go; a we wtorek dnia 3 listopada r b. 
przed południem o godzinie 9 w oberże Ci-sielskieg i w Dolsku 
dla leśniczostw dolskiego, mościszkowskipgo i brzer-h"iowskb-go. 
Mający chęć kupna mogą przejrzeć w biurze w Ludwigsbergu re
jestru w) miarowe drzewa budu.cow go kilka dni p zed sprzedażą, 
tudzież obejrzeć na m ejs u drzewo na sprzedaż przeznaczone. 
Celem wykonania nowej budowy murowanego m stu przez grani
czny rów pomiędzy Trzebieslawkami i Kromniicami na trakcie do 
Środy na terytoryum krotnoln-kićm, którego k .sztorys wynosi 560 
talarów, odbędzie się termin licytacyjny dnia 9 b m. przed połu
dniem o gi-dziuie 11 w biurze tutejszego r dzcy ziemiańs: iegn. 
Kosztorys wraz z rysunkiem przejrzeć można w temże biurze 
w godzinach służbowych.

(k) X 4 października. Nf> dniu 24 września,
czwartek, odbyła się w naszem mieście walna konferencja na

uczycieli elementarnych z dekanatu koźmińskiego. Rozpoczęta 
się o a po mszy śpiewanej przez ks. kanonika Suszczyńskiego, 

kió ym nam się niestety w tych dniach roz -tać przyszt > N iu- 
czycii le zgromadzili się in i-leno, bo w liczbie 60. księ y było
około 20. Prelegentów mieliśmy pi ,ciu Pp Szurmiński z Wturku 

Siewczyński z Wielkiej Topol mów li o 4 pr ykazaniu, pan
Mieczukie • ićz z Koźmina: „Czy lepiej dziewczęta z chłopcami 
razem uczyć, czy osobno?1' P. Kurzaj z Odolanowa: „Jak karać 
dzieci?“ P. Ziborski z Daniszyna: „O ile nauczr iel wpłynąć 
może na regularne odwiedzanie szkoły?“ Ro-prawy te by y 
w ogóle nacechowane wytrawnością sądu i wystarczającą zdolno
ścią pisarską; szczególniej atoli zwracała na siei ie uwagę rzecz 
pana Mieczukiewicza, opracowana dobrze i starannie. Prelegent 
opierał wszystkie swe twierdzenia na faktach, każde jego słowo 
poparte było dowodem; przy tćm sposób wyrażenia się łatwy 

lekki, wykład pouczający, gruntowny i zajmujący, w wysokim 
stopniu zainteresował słuchaczy. Nie widzimy pit zęby rozwo
dzić się nad użytecznością podobnych konferencyi; życzyćby t lko
należało, ażeby w przyszłości częściej się odbywały.

W dwa dni później, tj. 26 września w sobotę, odbył się 
egzamin tutrjszej szkoły elementarnej, a w tymże dniu rozpoczęły 
się ferye gimnazydne. W programie wyczytaliśmy wprawdzie, 
że popis publiczny odbędzie się w poniedziałek 28 wrziś-da, tym 
razem w lokalu klasy I, a uroczystości zakończenia roku szkol
nego nie będzie, albowiem sala potrzebuje naprawy, i dla togo 
ją zamknięto; — tymi zasem nie było nawet popisu pul I cz ego, 
gdyż reparatura sali, jako tśż dwóch klas, zajmie czas 
dość długi.

Nowy rok szkólny ma się rozpocząć we wtorek 13 paź
dziernika. Pan dyrektor Tscha kert zapowiedział, że wakacye 
z powodu naprawy gmachu gimnazyalnego prawdopod-linie -ię 
przedłużą. W tym razie zawiadomi o tem uczniów pan dyrektor 
w „Tygodniku“ miasta Ostrowa i wPosener Zeitung. Po
nieważ rodzice polskich uczniów, którzy co do liczby pierwsze 
w gimnazyum tutejsze n zajmują miejsce, nie czytują prawie wcale 
pomienionyth pism, byłoby tedy stósownem, aż by szanowny dy
rektor, uwzględniając i polską narodowość, zecbcial ogłosić roz
poczęcie roku szkólnego w jakiem polakiem czasopiśmie, któ- 
reby powszechnie było czyt ne, jak np. Dziennik Poznański 
Zdaje nam się, że zdanie nasze jest słuszne i niezbyt wielkie...

Z. A. Koźelnn, 5 października. Już temu lat dwa z o- 
kładem, jak parafia nasza oczekiwała na swego nowego probosz
cza. Wreszcie otrzymaliśmy go i to w osobie Jks. Armina Wel- 
nitz, kapelana z Rawicza. Dnia 2 bm. przybył on pociągiem do 
Kościana. Na peronie dworca powitał go dozór kościelny tylko 
z osób świeckich złożony, przy probostwie nauczyciele katoliccy 
z dziećmi. Nie objło się, jak to zwykle przy podobnych oko
licznościach, i bez mówek, lecz tą rażą z tą jednak różnicą, że 
nauczyciel katolicki miasta Kościana p Binkowski, zastępca pier
wszego nauczyciela p. Nowickiego, złożonego od kilkunastu tygo- 
dni Chorobą, powita! w imieniu szkoły swego nowego proboszcza 
i inspektora czysto polskićj parafii i szkoły w języku niemieckim, 
na co tenże zapewne przez grzeczność również po niemiecku od
powiedział.

Spółka Pożyczkowa dla powiatu kościańskiego, założona 
przed kwartałem w Kościanie, cieszy się już w początkach Swego 
istnienia jak najlepszym rozwojem, co zawdzięcza energicznemu 
działaniu zarządu swego. Mieć można nadzieję, iż przy dalszera 
podobnie praktyęznćm i sprężystem postępowaniu arządu, Spółka 
Pożyczkowa w Kośeianie w krótkim czasie wielkiemi kapitałami 
i z wielkim pożytkiem dla członków operować będzie.

W końcu upłjnionego mieniąca odbył się w Kościanie w za
kładzie panien pani Puffke popis roczny. Rodziców i przyjaciół 
szkolnictwa było bardzo wielu przytomnych i każdy z ni h, od
chodząc z egzaminu, uniósł ze sobą to przekonanie, iż uczennice 
zakładu tego wielkie w naukach czynią postępy.

— * Czarna królowa. Głównym prawie przedmiotem cie
kawości w Paryżu jest bawiąca ttm od niejakiego czasu czarna 
władczyni afrykańskiego królestwa Mobely, imieniem Bibi Faturna. 
Almanak gotajski me wie wprawdzie nic zgoła ani o tem króle
stwie, ani o panującej dynastyi jego; ale ztąd nie wypływa jesz- 
tze, by Fatuma nie miała być rzi-czywiscie królowa. Jest na to 
inny dowód, a mianowicie świadectwo pewnego cywilizowai-eeo 
Afrykanina, który oświadcza w jednym z dzienników i aryskiih, 
że ma zaszczyt znać tę królowę, i podaje o niej następujące szcze
góły: Królestwo Mobely — powiada on — należy do grupy wysp 
Komorskich; wyspa ta nie jest wprawdzie wielka ale bardzo uro
dzajna, i przedstawia czarujący widok. Ludność w Mohely składa 
się z Arabów wszelkich odcieni, od białego aż do czarnego, i z 
kilku tysięcy niewolników, t. j. kr ijowców puszczy. Królowa 
sama może liczyć do 30 lat wieku; od czasu zaślubienia swego 
zwie się Fatumą, a nim jeszcze polityczne iuteresa wjspy znie
woliły ją zaślubić podeszłego Araba, spokrewnionego z sułtanem 
Zanzibaru, nosiła imię Jnmby budy; Europejczycy zaś n zywają 
ją po prostu „Małą królową.“ Fatuma — opowiada dalćj ów 
Afrykanin — osierociała dzieckiem jeszcze; jej i jciec był księciem 
Madagaskaru i krewnym Radamy, a matka pochodziła z 1 milii 
równie potężnej z Tananariwy Po śmierci rodziców zostawała 
pod o.ieką niewolników rodziny i garstki wojska, aż wreszcie 
wzięła ją Francya pod swoję opiekę. Co się tyczy jćj osobisto
ści, ma ona być istotnie bardzo piękną, cerj’ oliwkowej, z buj
nym kruczym włosem. Wziostu jest małego i posiada zunkomitn 
wychowanie, które zawdzięcza królowej Marji Amelii, małżonce 
Ludwika Filipa. W zeszłym roku naraziła się czernś rząduwi 
francuskiemu, za co francuski okręt wojeuny zbombardował jej 
stolicę. Fatum i schroniła się wtedy na wyspę Zaaz bar, a teraz 
otoczona liczuą świtą oficerów i niewolników przybyła do Paryża, 
ażeby złożyć uszanowanie swoję Napoleonowi i prosić go o więk
sze wzglę ly dla swego królestwa. Aa wszelki sposób nie pozo
stanie zjawienie s ę takiej usobisiości bez wpływu na modny 
świa paryski, i kto wie, czy wkrótce nie usłyszymy ztamtąd 
ó modzie czernienia twarzy & la Fatuma.

GOSPODARSTWO. PRZEMYSŁ I HANDEL 
— * MĄKA. Berlin, 6 października. Mąka pszenna Nr. O

4’/,—’/« tal., Nr 0'i 1 4 — 3’/» tal; rżana Nr. 0 45/n ’ 'n tal., 
Nr. 0 i 1 3’/4— 4 tal. pł za cent, z miechem.

Poznań, 7 października. Mąka pszenna No. 0 6—6'/4 tal. 
No, O i 1 51/,—*/4 tal,, mąka rżana No- 0 4—4'/» tal., ao. O 
i 1 3’/,—‘z, tai. płac, za cent bez akcyzy.

Przybyli 4o Pozuanta dnia 7 października.
BAZAR. Koczorowska z Piotrkowic, hrabia Szó drski z Osieka, 

Słowik z Węgier, hrabia C eszko-ski z Drezna.
HOTEL DU NoKl). Hr. Miąc/.yóski z Pawłowa, Slawoszewski 

z Jutrosina, Mielęcka z córką z Nieszawy, Rzepnicki z Po
znania.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Nits'he z Rogoźna, BardtzLu- 
bosza, Materne z Głogowy, Schmidt z Zgorzelic, Steubner 
z Berlina

MYLlUsA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Lubi ński z War
szawy, Jager z Paryża, Lauterbach z Wrocławia, Berubardt 
z Leszna.

POD CZARNYM ORŁEM. Jakubowska z Lińca, Hamburger 
z Kościana.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Przyłuski z żoną z Grodziska, 
Standtwski i Siemiewski z Król. Polskiego, Fusth i Kuntze 
z Berlina, Stamper z Kolonii, Stefan z Elberfeldu, Jager z żoną 
z Grodziska.

fólesSíá« 7 października.
Poznańskie nowe 4% listy zast. 5'/4 sr, płc. 

listy rent 88 płac. — Pozn. 5% oblt«,«>je po„
Pozn, 5"/g oblig, obry -i- żąd, — iúnkuotj polskie 3'
Pols. ’isty likwidacyjne I— tal. płac. —'pozn. 5% i 
skie 98' 4 tak żądano.

Z» to: na iefo«ń 50'/4, naźd. -’O'/, pażd-listop. 481/,, list-

¡dac —
s. miej-

grudz. 47%, »tycz. 1869 na wiosnę 47% tal pł.
Okowit a' (z teczkiM aa p»?.‘z. 16'/,—•/„ list. 35%—’/»> 

grudz. 15%, stycz. 1869 15*', tal vic
tilełtla Hruelawgk«, 6 października.

(Adolf Kąrmiński).
Pszenic* obrót mąły; pr. 84 funt biała 75—83—90 

sgr., żółta 75—80—83 sgr., piękne gatunki nad not.; pr 2000 
iunt na bież, miesiąc 65 taL Żyto: trzyma się dobrze; pr.



4
84 funt w miejscu szląskie 65—68—71 sgr., najpiękniejsze nad 
not. płc.; 2000 funt na bież, miesiąc 63 taL piać., paźdz.-listop. 
51V, tal. plac., listop.-grudz. 50'/, taL żąd., kwiec.-maj 50 tai. 
żąd., 49% tal. płac. Jęczmień: bardzo stale; pr. 74 funt, 
w miejscu żółty 53—59sgr., jasny 60—61 sgr., biały 62-64 sgr., 
najpiękniejszy nad not płac.; 2000 funt, na bieżący miesiąc 54 
taL Owies: bardzo stale; pr. 50 funt, w miejscu szląski 39— 
41 sgr., galicyjski 36—33 sgr., 2000 funt na bież, miesiąc 517, 
taL żąd., kwieć.-maj 52 taL żąd. Groch: obrót mały;pr. 90 
funt, do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: 
więcój ofiarowana; pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: ofiarowany; 
pr. 90funt. 82—94 sgr. Łubin: zaniedbany, pr. 90 funt. — Ko
niczyna: niezmiennie stale; pr. 100 funt, biała 147»—15’ < — 
18J/j—22 taL, czerwona 10—13’/,—14’/,—151/, tal. Tymotka: 
bez obrotu; 7—8 tal. Siemię konopne: więcej ofiarowane; 
pr. 60 funt brutto 62—66 sgr. Nasiona olejne: gładko się 
sprzedają; pr. 150 funt brutto: Rzep zimowy: 168—175— 
185 sgr. Rzepik zimowy: 165—170—173 sgr., najpiękniejszy 
nad not pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 857, tal. żąd. Olej 
rzepiowy: pr. 100 funt, w miejscu 97, tal. żąd., na bieżący 
miesiąc 9’/» tal. płac., pażd.-listop. 97« tal. płc., listop.-grud. 97« 
tal. pł., grud.-stycz. 9’/,« tal. płac., kwiec.-maj 9’/,, tal. płac. 
Kuchy rzepiowe: słabiej; pr. 100 funt, w miejscu 59—62 sgr.
Okowita: pr. 100 kwart à 80% Trail, w miejscu 1611/,,
tal. płac., 17’/8 żąd., na bież, miesiąc 171,—17 tal. płac., paźdz.- 
listop. 16% tal. płc., list.-grud. 16% tal. płac., kwiec.-maj 16% 
tal. żąd. Urzędowy kurs: Austr. bank. 87%—’/« płac. Rosyj
sko-polskie 83% tal. płac.

Pszenica: 2100 funt w miejscu 66—82 tal.; biało pstra 
polska 73% tal. z kolei płac.; 2000 funt na paździer] 67% żąd., 
’/, płac, paźdz.-list. 65 nom., listop.-grudz. 621/,. kwiecieó-maj 63 
taL płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 52—59 tal.; nowe 57—% 
tal. z kolei i statku płac.; na paźdz. 57%—57—%—% płac., 
listop. 55%—54%—55% płac, i żąd. 55 płac., listop.-grudz. 53% 
—53—54 na wiosnę 52—51%—52 tal. płac. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 48—52 taL Owies: 1200 funt, w miejscu 31 
—35 tal., galicyjs. 83%—34 tal. płac ; na paździer. 34—33%, 
paźdz.-listop. 33% płac., listop.-grudz. 33 nom., na wiosnę 33% 
tal. żąd. Groch: 2250 funt do gotow. 66—72 tal., na paszę 60 
—65 tal. Rzep: 1800 funt. 78—80 tal. Rzepik; 76—78 tal.

OIćj rzepiowy: 100 funt. w miejscu 9%—»/„ tal. płac.; na 
paźdz. 9'%,—%„ paźdz.-listop. i listop.-grudz. 9’/„ kwiec.-maj 
9'%«—% płacono. Oléj lniany: 100 funt w miejscu 11% tal. 
płac. Oléj skalny: w miejscu 7% tal.
7%,, paźdz.-listop. 7’/24—7, listop.-grudz.

płac; na wrześ.-paźdz. 
77» tal. płacono. Oko

C E N Y T A R G O Yt E 
w mieście Poznaniu. 17 paździer. 1868.

od t do 
tał.|ep.| In-jtał

wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 18’/,,'tal. płac.; na 
paździer.-listop. 177«—17—%2 
jd. i plac., kwiecień-maj 17 7»

paźdz. 17’/«—’/„—’A żąd. i płac., 
płac., listop.-grudz. 16%—%—% :
—’/,« tal. płacono.

£ilełda berlińska, 6 października.
Mimo pomyślną tendencyą był obrót na giełdzie dzisiéj-

széj bez ożywienia.
Walory pruskie! Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 971/.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1037. płac. Obi. pstwa (47,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1187, płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 75% płac, dto (4%) 
837, płac, dto (47,%) 907, płac. Pozn. nowe (4%) 847, płac. 
List rent: Pozn. (4%) 887» płac. Prask. (4%) 88’/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50 żąd Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. Losy s roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 80’/» płac. Lo«y z r. 1860 (5%) “ 71’/» 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 547, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 597, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 1177»

£łac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 677» płac. Polsk certit.
it. A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 

97% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 67 płac. Listy 
likw. 567« płac. Włosk. poż (5%) 517, płac. Amer, poż (6%) 
777, płac. Akcye kolei źeias. Kol. mind. 124 żąd. GaL-Ear. 
Ludwik 91 płac. Austr. frnc. 1487,—7»—7, płac. Warszaw.-wie;, 
587» płc. Ban ht itd. Austr. cred. mob. 90’/»—7» płac, Pozn 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 żąd. Certyf.
nip. Hubnera (47,%1 1007, płac. Hansem. (47,%) 89 płacono. 
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining, (47,%) 86 żąd.

Kurs gotówki I pap. pleń. Frdr. pruski 1137» płac., ldr.
112’/» płac., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 127» płc , półimpe- 
5. 18 płac. doli. 1. 127, płac. Złota w sztabach rant celny 468 
płac. Srebra funt giny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 997» 
płacono. Austr.-bankn 87’/» płac. Rosyjsk. banki'. 837» płac. 
Dyskonto bankowe 4.

i żąd. 
317,

Pszenicy pięknój szefi. 16 garn...........
„ średniej „ ......................

pośled. ,, ......................
ciężkiego ...........................

„ lżejszego „ .............. ......
Jęczmienia dużego „ .....................

„ drobn. „ .....................
Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ .....................

„ na paszę „ .....................
Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki . . . . „ ......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. ... „ ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białój . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, surowego . „ .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ..........
dnia — — ..........

Żyta

2j22; 6J 2,251— 
2|17, 6i 2 201— 
2110—1 2,15!—

5— 2j 7i 6
2, 1 
1¡27¡ 
1|25._
1

2| 2 
2| 1
1 ¡27 
1| 9

7; 6 10

dwudziestoletniem bezskutecznym używaniu lekarstw, g,. 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianJ -Jol 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uxdm 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Reval«-J 
du Barry, która nadzwjj zaj pomyślnie nań działała. — Zaręc? ' 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jed% 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (KoresLuu «•' 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach; 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąt *’*r' 
roku a do najzwyklejszych należą; niestrawność, obstruL 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spa* 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątfi 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy

głowie i uszach, zawrót, bóle między ramiom tiW'- 
ciała, chroniczne zanaleni« •

¡(J Ci 
sPazj J««»

Mieszkam przy placu Sapleiyńsklm No. 4.| Zdatny młynarz, obeznany z młynem pa- 
JuH&H liOWSDdOWSbl rowym, ^awąler, jako i ogrodnik i kucharz

[6065-] rzecznik i notaryusz.
Dnia 12 października r. b. zaczyna się 

wy kurs nauk w moim zakładzie. [610 
A. Esthowalia.

no-

kawaler zgłosić się może w biurze zleceń 
K. Dolińskiego. — Do nabycia jest tanio 
w Królestwie grunt 37 włok, w parcelach 
po jednej lub więcej włok. [6111]

w Mam miejsce dla 
(6113)

W. Garbary

pensyonarzy. 
Wyszyńsltl.iz.yn

No. 52. II pięt.
Garbary no. 3 blisko gimn. Maryi Magd, 

na drugiem piętrze jest meblow any duży 
pokój do wynajęcia. (.6012)

IÓJ
knach na I
barach pod 
wynajęcia.

o trzech o- 
piętrze jest na Wielkich Gar- 
Czarnym Orłem natychmiast do

(5962)

. rające
syonaty znajdą stancyą, stół i staranną opie
kę, wraz z korepetycjami i lekcyami muzyki 
jako też nauczanie robótek damskich za bar
dzo umiarkowaną cenę. Bliższa wiadomość 
w biurze zleceń p. li. Dolińskiew biurze zleceń p. 14. "Mollńsklefo,
Wielkie Barbary i róg ulicy Wszystkich
Sw. No. 48 b. [6110-j

Nauozycielka. Polka, irudniąca się od 
lat wielu ’tym zawodem, udzielając nauki 
w języku polskim, francuzkim, niemieckim.

objąć

Księgarnia L. Merzba- 
cłia w Poznaniu otrzymała:
Bolesławita, Hybrydy. Po

wieść współczesna. 1 tal. 18 sgr.
Stachurski, Trójka. Po

wieść w 2 tomach. 1 talar 
18 sgr.

Wodzloki, Zapiski ornito
logiczne. 10 sgr.

Chmielewski, Zbiór po
winszować. 5 sgr.

Wizja poselska. 4 sgr. 
Anczyc, Dzieje Polski.

Wierszem w 24 obrazkach. 
20 sgr.

muzyki i ś 
miejsce, 
mód K. 
wski No. 17.

ipiewu, życzy sobie stósowne obją 
Bliższa wiadomość w Magazynie 

SzumińakieJ, Plac Wilheuno- 
[6069-J

Subjekt kupiecki, opatrzony bardzo do
szuka natyćbremi świadectwami, szuka natychmiastowego 

umieszczenia. Bliższą wiadomość udzieli pan 
Szymański w Poznaniu. Wodna ul. No 28 

(.6057)

Subjekta zdatnego i ucznia
z moralnem wychowaniem poszukuje cukier
nia Albina druiszezyństiiego
[6072-] Półwiejska ul. No. 2.

Ostatnie słowo.
Na zamieszczone w onegdajszym numerze 

Dziennika doniesienie ogłosił pan Wiśnie
wski wczoraj odpowiedź, starającą się za- 
kwestyonować faktyczne dane mego insera- 
tu. Zrzekając się dłuższćj z panem Wiś
niewskim polemiki dziennikarskiej, pozosta
wiam raczej wszystkim tym, co znają stó- 
sunki w mowie będącego domu, znają pana 
Wiśniewskiego i mnie, komu ebeą dać wia
rę, mnie czy panu Wiśniewskiemu.

(6115) Węgierski-

Do handlu mego materyałów budowlo- 
wycb potrzebuję ucznia z dostatecznem 
wykształceniem. [5916]

Poznań. A. Krzyżanowski.
Kolportera poszukuje

(6114] Księgarnia Łeitgebra.

Za przedwczesne życzenia — wcale 
nie dziękuję

Jadwiga z tej miłości najchętniej 
kwituje —

Bo przyznam się otwarcie, szanowny 
Mentorze,

Wolę siwka choć w polu, niż kozła 
w oborze. [8108)

Mieszkam teraz przy Wrocław
skiej ulicy No. 31 w domu apte
karza p. Elsnera. (6013)

Maurycy Bergas.

Ksawery Budkowski,

Księgarnia liSidmibn Merzbaeba 
w Poznaniu odebrała na skład główny i 
poleca :

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego

Wojska polskiego
od bitwy pod Lipskiem 1813 r., 

skreślony przez naocznego świadka. 
Cena 10 sgr.

artysta baletu teatrów warszawskich, oraz 
specyalny nauozyelel tańoów i gimnastyki 
salonowej, upoważniony od kuratora okręgu 

naukowego w Królestwie Polskiem, 
zawiadamia niniśjszem, iż z powodu nieprze
widzianych okoliczności, dopiero w bieżącym 
miesiącu rozpoczyna burs tak »iujisow- 
•zych jak i narodowych tnńeów, 
w osobnych godzinach dla płci żeńskićj i mę- 
zkiej, pojedynczo lub w towarzystwie, tak 
we własnem mieszkaniu jako też po domach 
i zakładach naukowych.

Na Żądanie w osobnych godzinach wyucza 
także pięciu najpotrzebniejszych tańców. 
Wyłączny kurs gimnastyki salo

nowej,
z której nabiera się gracyi układu figury i 
szyku salonowego dla obojga płci, nawet dla 
osób tańczących. Zamówienia przyjmuje tym
czasowo eksped. Dziennika. (6001]

Mieszkam od 1 października 
1868 przy ulicy Wilhelmowskićj 
Nro. 26. .(6021)

J. R. Gonlakowsfci,
krawiec damski naprzeciw poczty.

Aukcya mebli.

syfilicznych chorób, cier- 
płciowyeh można ze mną

Celem leczenia 
pień moczowych i płciowy«) 
mówić codziennie rano do 10 a po południu 
od 2—5 godz. Zamiejscowi przez korespon-
dencyą. Dr. August Loewen.tein, 
- św. Wojciech 49 na I piętrze na wolnicy.

(6007.) 

W postśt-d-s.iałek, dnia 13 m. b 
przed południem o 9 godzinie sprzedawać 
będę (publicznie przy WU illtelmow- 
«kim plneti A«. 10 w podwórzu roz 
maite meble mahtniowe i brzozowe, jako to

kanapy i fotele, sxes- 
longfl, stoły, ki*zesła, 
szafy, komody, nmy- 
walule, zwierciadła, 
dalćj miedzioryty, firan
ki, dywany itd. [6ii2|

Manhelmer, kr. komisarz aukcyj

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nędzs, oszu

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciere du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar
skich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 

■■■■■■■■■■■■■■im■■■■■

cbota, szum w
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapaleni& j 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumabi 
pedogra, _ influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas b, 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie i tmcia 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność,' [’je T 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowanu L 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wyciej, ¡¿tra 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak ¡mnii 
wagi itd- (5330). %au;

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach! »»ewi 
szarych z pieczęcią Barry du Barry I Sp. wraz z przepisem 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 f 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 font flor. 37 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciöre dla piersi,’ 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp;, 
d«ń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiu 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze r 
J. Fürst, w Peszcie przez J.v. Frenk, w Preszburgu pi]
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacber, jako tóż nA 
wszystkie apteki. ’

On désiere une bonne Suisse ou Française I— S’adresser a Mad. T. T. 
de bons certificats pour un garçon de 5 ans|Czempin.

poste restante 
[6109-]

Nasz przy ul. Polwiejsklej pod
w kamienicy Pana IZ>va Nieszczotty, 

pod firmą:

Kardolińska Æ Trąmpczyńska
otworzony

Magazyn mód i krawiecczyzny
polecamy względom Szanownych Pań z zapewnieniem, iż usilnćm 
staraniem naszem będzie, zaufanie, o które prosimy, utrzymać.

Poznań, dnia 8 października 1868. (6116)

Kamilla Kardolińska, 
Stanisława Trąmpczyńska.
Maurycy Eichborn i Sp.

i ryd. I>ic<‘g<iiaaviii.
Interes spedycyjny, komisyjny i incasso. 

Szeroka ul. Mo. *0,
. Mo. 2. [6042]Dominikańska

Nota!!
prania garderoby męz-Zakłąd Wisitera modernizowania i chemicznego 

kiej znajduje się w Poznaniu przy ul. Wilhelmowskiej No. 26, w tym samym 
domu, w którym restauracya p. Enrn towsklego. Splamioną i zdefektowaną 
garderobę odnawia się podług systemu najnowszego. Pranie chemiczne podług 
metody drezdeńskiej. Przerabianie rzeczy stósownie do czasu mody po cenach 
tanich i szybkiej usłudze. [6104J

Wyprzedaż cygar i tytuniu.
ræeczvwrtíZ powodu zaniechania sprzedaży detalicznej sprzedają się po

ście tanich cenach starsze zapasy pięknych prawdziwie 
Import. haHHiiK»łeb, bamburgskieb i bremeitskieb cygar, ty- 
luniia w paczkach 1 znojach, jako też cygaret i prawdz. toree- 
kłeb ty tu ni n partyacb, by takowe w 4 tygodniach uprzątnąć. [6047]

Izydor ( olinr sfeład
narożnik Berlińskiej i

Importowanych cygar,
Rycerskiej nl.

Okrycia elejtłe pokojowe, salonowe i baszłyki,
Szale wreMane francuskie i angleSskie jB®iiróinc,
Chustki i chusteczki angorowe (Himalayan), w najlepszych gatunkach 

i jak najtaniej polecają _ [5935]

W. Bnknliński i Sp.
w Poznaniu.

Br, P&tiisona
wata przeciw pedogrze

najwyborniejszy środek leczący przeciw pedogrze i reumatyzmowi 
¡bów, pedogrze w głowie, 

itd.
każdego rodzaju, jako to: bólom w twarzy^piersiach, szyi i zęo
rękach i kolanach, darciu w członkach, bólom w krzyżach i udach itd. Wszystkio inne 
waty przeciw pedogrze są tylko naślaaowaniami. W paczkach po 8 sgr. i półpaczkach 

S sgr. u pani Anpo S sgr. u pani Amalii Wuttke, Wodna ul. 8/9. [6106]

Aiikcva.
Z polecenia król. sądu powiatowego sprze

dawać będę najwięcćj dającemu w panie. 
działek dnia 12 października wlokalu au
kcyjnym przy Magazynowej ul. No. 1, o 12 
godzinie: rozmaite .Stó y itd., wielki
kamień marmurów y, poprze
dnio od 9 godziny: przrdinioty 
srebra 1 złota, jako to: śniersHiM 
puhary, eukierniczhti, złote 
zeigarliś, łańcuszki, brosze, 
pierścionki itd., jako też futro dla 
nilów 1 dam, mufy, kołnierze, 

[6103|
król, komisarz aukcyj.

E?
A » Ligoęki

mistrz krawiecki.
No. 14. Mieszkam teraz ul.WrocławskaNo.14.

Uzyskawszy względy szanownego ducho
wieństwa i publiczności, donoszę uniżenie, 
iż jak dotychczas tak i nadal obstalunki, 
w zawodzie tym zachodzące, jak najprędzej
wykonywam. (.6066)

Poznań, w październiku 1868.

Bilard francuski
najnowszéj konstrukcyi postawiłem w cu
kierni mojéj i polecam takowy szanownej 

................ .[6090]publiczności.

J. Nawrocki,
ulica Szeroka Nro. 15.

Birety i ofcojozyki poleca 
Szanownemu Duchowieństwu

J. Fawiowska
Ul. Wrocławska 6.

NB. Zamó ienia robót kościelnych n. p. 
ornaty, antepedie, alby, komże itd- przyj
muje, wykonując w krótkim czasie i umiar
kowanych cenach.

[611S]

O. Wittholz,
Berlin.

Zimmerstrasse 51. [6105]
Spécialités : Machiny do 
prania i wyżdżymania 
każdego rodzaju, machiny do 
maglowania, wagi sto
łowe, wagidecymaine.
Bracia Smolił,

Pomniu i Wrocławiu, 
polecają podwójne lor
netki teatralne w 
nader eleganckich opra
wach po 4 tal. za sztukę. 
Dalekowidre do do

kładnego poznawania 
przedmiotów w milowej 
odległości po 3 tal., ba

rometry, wskazujące dokładnie powie- 
trze, po 3 tal.

Prócz tego polecamy po najtań
szych cenach potrzebującym oku
larów i cierpiącym na oczy nasz wielki 
skład okularów konserwujących i lornetek: 
dla krótko, daleko i słabo widzących ócz z 
białemi i niebieskiemi szkiełkami, okulary 
przeciw kurzawie i do ochrony, dalej wszel- 

gatunki kompasów, rajscajgi, htelle,

optycy w

Fins, losy 7i do 7», rozsyła S. Bat 
Berlin. Gertraudtenstr. U 

(.5976)

Dla koszykarzy.
Dom. Obiezierze pod Ohę) 

nikami ma na sprzedaż znacz 
partyą witek koszykarff 
Skich. (5850

Kawę palón 
14, 15 sgr. za

po 1O
imt poleca nam 

im rę
ih’L

to z

[6092.] T. Lnzińskl
Na winnicy w Winnéj»,»,, 

ífórzí; dostać można każdeiesi
czasu winogrona 
za funt.

chwil
się
ici.po 3

(6O45pa£ 
wyp 
któi

Ogłoszenia gospodarskie itd. hpos
Słuifeący, biegły w swy >go 

zawodzie, nie żonaty, który pi dąz 
siada dobre świadectwa a poszi ss 
kuje zaraz pomieszczenia, niei 
się zgłosi do Łabiszyna (pi« 
Szubski). (5921) ¡>p

“ istk

EflT Dla rolników
cieli gorzelni,

Wiucpolecają podpisani znakomite alkoholometr/
J. C. Cłrissep® starsz. w Berlinie o 
7, i całych stopniach z świadectwem odst 
plowania i tabelami, termometry zacierów obra 
sacharometry, kwas kartoflany, probier ][[,•’ 
octu i mleka, alkoholometry zamykane, ¥ p, 
borne barometry jako też wszystkie optyczn 1 . 
matematyczne i fizykalne instrumenta po na ®ri)J 
tańszych cenach. (5983-) flćj.

Zamiejscowe łaskawe polecenia wykonu, i gta 
się natychmiast. y

Bracia Pohl optycy, lezę
w Poznaniu Wilhelm, ul.' 9. tego 

Wrocław, Świdnicka ulica No. 38. _
Dom. Obiezierze

daż 500 kóp 
trzciny.

ma na sprze wyv
<Hugńk

(»8«'7
dyl

Silne, bardzo wełniste trykikowii 
dające czesankę, jako też młodmy. 
maciorki rozpłodowe, z '.vk 
fnt. wagi strzyży, sprzedają Ła 
giewuiki pod Kłeckiem

og

(6053)

Sprzedaż tryków
» w mojéj owczarni zarodowéj S*

v. Unruh. 2e
i w 
0 l

greiton rozpoczęła się. Tryki są szcH 
pione.

Mrowino pod Rokitnicą.
(6083)

mikroskopy, lupy itd.j_____ _______ [6102]
W Winnńjgórze przy

Miłosławiu dostać można każdego 
czasu bażantów zabitych po 
3 tal. para. (6046)

Klug.
Dom.

nikami
Obiezierze pod Obór-)

ma na sprzedaż 201Pasta i syrop z owocu arabskiego
zwanego Aafć P. Delangrenier.

50 lekarzy szpitalów paryzkich profesorów fakultetu medycznego poświadczyło sku
teczność i wyższość tego lekarstwa nad wszelkie inne dla wj leczenia katarów, gry
py, zapalenia gardła i piersi,

Raccchout Arabskie P. Belangrenier.
Środek ten potwierdzony przez paryzką akademią medyczną, leczy słabości żołąd

ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabezpie
cza od gorączki tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26; w Doznaniu
hleu-leza.

Nagrodzony złotym medalem
przez szkołę farmaceutów/w Pa

ryżu w 1860

tucznych skopowi 101
tucznych braków. [585i]

01
iię <
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Doniesienie teatralne.
W środę 7 października. 14«bale ” 

Diebe. Tragedya w 5 aktach F. Schiller*
W czwartek 8 października. Dis przysp» 

sobień do opery lU»rguretlie (FauS’1 
będzie teatr zamknięty.

W piątek 9 października. Z nowemi d6- 
koracyami. Diargarethe .
Wielka opera w 5 aktach Gounoda.

Sala w ogrodzie ludowy w”1
Dziś w środę dnia 7 października

Koncert i przedstawienie.
W czwartek, dnia 8 października

Wielkie przedstawienie 
galowe

na dochód towarzystwa gimnastyków, l'00, 
skoczków i tancerzy dyrektora p. Rost.

Punktualnie o 87, godzinie w ogrodzie P 
raz ostatni: chodzenie po wieżowej -J'11’, 
z drutu przez p. E. Rost przy elektro bW’^

Eyou EURw apteee Dr. Mau-
[5971].Gazeta Toruńska

Dziadunia Bolesła-W

t.

czwartym kwartale- r. b. dokończy 
wity, następnie ogłosi powieści:

Nic nowego przez WHkońską,
Po burzy Elpidona.

Nabyła nadto prawo oddruku powieści Władysł. Łozińskiego p
Żółty Generał.

Liczne telegramy polityczne i handlowe. Cena na pocztach 
pruskich kwartalnie

1 tal. 12'!, sgr»
G azf ta Toruńska uzyskała w miesiącu wrześniu 

b. r. rozporządzeniem c. k. ministerstwa handlu
debit pocztowy w lustryi,

gdzie rocznie kosztuje z stemplem i prowizyą pocztową 1O 
złr. 62 cnt.

ezyszeząea z magnezją

mu w aptece p.

CZEKOLADA DESBRIERE

Przyjemnego smaku, (w niczem nie różni się od smaku cze
kolady) I niezawodni] skuteczności dla spędzenia 
żółci i zepsutjch humorów. W małych dozach użyta, leczy za
twardzenie. W Paryżu przy ulicy Grand chantier 1, w Pozna-

Dra Mankiewicza. (5970)

Zielonogórskie winogrona
mt 3’/, sgr. włącznie opakowania, wybierane owoce, rozsyłam 
zcze aż do końca października.

Gustaw Sandcr w Zielonogórze
zsyJ 
5780]

w Szląsku.

Nakładem i cscionkami L.udwika Merzbacha w Poznaniu.

GOllDRo
GUYOT

Lik w or smołowy zgęszczony
Pana Fujot,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuzkicn, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w JednóJ chwili z ozna
czeniem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
Dwie łyżki atutowe likwuru 
o liiru wody, albo łyżeczka od 

kawy .to szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia worzMofwrgro sianu 
błon iluatiu-yah, leczy yfuca 
(branches') i aoicgtiwoici /ta
lar nine tięcher&a. (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Guyct, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra D5anklewio?a: w Berlinie w aptece 
p. Dra Simona, Spandauer Str. 33.

y
przez p,

galskiém oświetleniu i przepysznym 
ogniowym,

Cena

®sa^»i»,stsa
[6117 ]
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wnijścia 27, sgr. Bilety familijne »» 

3 osoby 5 sgr.
Początek o godzinie 7. Pd:
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